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Z wielkich pieców huty im. Bolesława Bieruta 
popłynie wkrótce stal 

Pierwsze obiekty huty częstochowskiej

Czy wiecie, że...
... w chwili obecnej w No­

wej Hucie znajduje się w bu­
dowie 241 wielkich obiektów 
przemysłowych.

... plan na rok bież, stawia 
przed budowniczymi kombinatu 
zadania o ponad połowę większe 
aniżeli w roku 1952, a 9-krotnie 
większe niż w 1950 r.

na budowę samego tylko 
szkieletu budynku głównego no­
wohuckiej siłowni zużyto ponad 
135 wagonów konstrukcji.

Z kroniki dyplomatycznej
WARSZAWA (PAP). W dniu 27 

bm. ambasador nadzwyczajny i peł­
nomocny Republiki Czechosłowackiej 
w Polsce Karel Vojaczek złożył wi­
zytę ministrowi spraw zagranicznych 
Stanisławowi Skrzeszewskiemu.

Kopalnia »Gottwald« 
pierwsza wykonała 
plan wydobycia za maj br.

STALINOGRÓD (PAP). W godzi­
nach wieczornych 27 bm. górnicy ko­
palni „Gottwald" pierwsi w przemy­
śle węglowym, wykonali planowane 
zadania wydobywcze za bieżący mie­
siąc. Do końca maja dzielna załoga 
da gospodarce państwowej wiele ty­
sięcy ton produkcji ponadplanowej.

Wielomiesięczne już przodownic­
two kopalni „Gottwald" jest wyni­
kiem niesłabnącej ofiarnej walki 
nałogi o maksymalne wykorzy­
stanie rezerw produkcyjnych. Czoło­
wy w kopalni oddział Piotra Raska, 
który plan miesięczny wykonał na 
sześć dni przed terminem, uzyskuje 
średnio 128.1 proc, normy, przekra­
czając o kilka procent osiągnięcia 
kwietniowe.

Pogrzeb Rafała Pragi 
redaktora naczelnego »Expres$u Wieczornego..

Wiceprezes Rady Ministrów J. Cyrankiewicz 
■dekorował trumnę orderem „Sztandar Pracy" II kl.
Dnia 27 bm. w Warszawie na 

cmentarzu wojskowym na Powąz­
kach odbył się pogrzeb redaktora 
naczelnego „Expressu Wieczornego" 
— Rafała Pragi.

O godz. 15.30 przy dźwiękach mar­
na żałobnego, rusza kondukt żałob­
ny, który otwierają poczty sztanda­
rowe Robotniczej Spółdzielni Wy­
dawniczej „Prasa" oraz liczne dele­
gacje z wieńcami od poszczególnych 
redakcji stołecznych i związków 
twórczych.

Bczczenie pamięci Kopernika 
w Mongolskiej 
Republice Ludowej

UŁAN-BATOR (PAP) Dnia 25 bm. 
odbyło się w stolicy Mongolskiej Re­
publiki Ludowej, Ułan-Bator, uro­
czyste zebranie poświęcone 410 rocz­
nicy śmierci Mikołaja Kopernika.

Depesza przesłana przez uczestni­
ków zebrania do Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju stwierdza m. in., 
że Kopernik oddał wszystkie swe si­
ły walce o zwycięstwo słusznej spra­
wy, o triumf rozumu nad ciemnotą. 
Dlatego dziś — głosi depesza — na­
rody całego świata, walczące prze­
ciwko czarnym siłom agresji, skła­
dają (głęboki hołd zasługom Koper­
nika dla postępowej ludzkości, dla 
prawdziwej nauki.
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pracują już w służbie pokoju i socjalizmu
Budowniczowie huty im. Bolesława Bieruta w Częstochowie wkroczyli 

obecnie w okres końcowych prac przy wielu obiektach rejonu wielkich 
pieców. Co kilka dni oddawane są do użytku coraz to nowe urządzenia, 
przybliżające dzień rozpoczęcia rozruchu potężnych agregatów wielko­
piecowych. Pierwszy wielki piec jest niemal całkowicie gotowy.

Obecnie najważniejsze prace sku­
piają się z jednej strony na dopro­
wadzeniu wody, pary i energii elek­
trycznej do urządzeń wielkopieco­
wych, z drugiej — na budowie linii 
kolejowych dla dowozu surowca, a 
także urządzeń do rozładunku rudy, 
koksu i topników: mostu przeładun­
kowego, wywrotnicy wagonowej i 
wyciągu skipowego.

Najbardziej zaawansowane są pra­
ce przy budowie tzw. systemu wod­
nego, przez który huta zaopatrywana 
będzie w olbrzymie ilości wody po­
trzebnej do produkcji. Urządzenia 
pompowni nr 1 tłoczyć będą wodę 
rurociągami do tzw. centralnej pom­
powni.

Sama tylko pompownia nr 1 dostarczy 
dla rejonu wielkich pieców 3-krotnie 
więcej wody niż zużywa jej obecnie 
blisko 100-tysięczne miasto Często­
chowa.
Zadaniem centralnej pompowni 

jest rozdzielanie wody do kotłów si­
łowni dla utrzymania pary i skiero­
wywanie wody do chłodzenia urzą­
dzeń wielkiego pieca. Przez central­
ną pompownię wracać będzie ogrza­
na woda z pieców, kierowana na­
stępnie do tzw. chłodni wieżowych, 
stąd po ochłodzeniu tłoczona będzie 
znowu do wielkich pieców. W ten 
sposób utworzy się tzw. obieg wód, 
które wędrować będą potężnymi ru­
rami po wielu pierścieniach.

O wielkości prac wykonanych przy 
systemie wodnym huty świadczy fakt, 
że długość zainstalowanych rurociągów, 
gdyby ułożyć je w prostej linii, rów­
nałaby się odległości pomiędzy Często­
chową a Będzinem.
W połowie bież, miesiąca zakończo­

ne zostały prace przy pierwszym 
obiekcie — pompowni nr 1. Obej­
muje ona zespół potężnych pomp. 
Przed tygodniem urządzenia pom-

Za trumną spowitą w czerwień, nle- 
sioną przez pracowników „Expressu 
Wieczornego", postępują: rodzina zmar­
łego, Wiceprezes Rady Ministrów — Jó­
zef Cyrankiewicz, kierownik Wydziału 
Prasy i Wydawnictw KC PZPR — Ste­
fan Staszewski, kierownik Wydziału 
Kultury KC PZPR — Paweł Hofman, 
wiceminister kultury 1 sztuki — Jan 
Wilczek, przewodn. Żarz. Główn. Sto­
warzyszenia Dziennikarzy Polskich — 
Henryk Korotyński, redaktorzy naczel­
ni dzienników stołecznych i czasopism, 
delegacje dziennikarzy, związków twór­
czych, przedstawiciele świata kultural­
nego 1 artystycznego stolicy oraz liczni 
korespondenci „Expressu Wieczornego". 
Nad otwartą mogiłą w serdecznych 

słowach przemówił kierownik Wy-
działu Prasy i Wydawnictw — Ste­
fan Staszewski, który powiedział m. 
in.:

„Rafał Praga należał do najlepszych 
redaktorów naszej prasy ludowej. Dzię­
ki niemu, pismo którym kierował, sta­
ło się poważnym orężem oddziaływania 
ideologicznego marksizmu - leninizmu 
na najszersze masy, stało się istotnym 
czynnikiem wychowania mas w duchu 
idei Lenina i Stalina. Jego wysiłkom 
w* poważnym stopniu pismo, którym 
kierował, zawdzięcza, że stało się jesz­
cze Jednym trwałym ogniwem łączącym 
Partię, której przewodzi Bolesław Bie­
rut, z masami, z ludem.

Ideowość i talent, energia i pomysło­
wość łączyły się w Rafale z głęboko 
ludzkim, pełnym życzliwości charakte­
rem, z jego dużym wdziękiem 1 uro­
kiem osobistym, pozwalającym mu sku­
piać dokoła siebie spory kolektyw pra­
cowników i autorów, literatów i kore­
spondentów robotniczych.

W pamięci naszej pozostanie Rafał 
Praga jako ofiarny i oddany, utalento­
wany i niestrudzony bojownik naszego 

(Ciąg dalszy ze str. 3) 

powni przeszły próbny rozruch. 
Szybkie obroty silników elektrycz­
nych wprawiły w ruch tłoki pomp. 
Po raz pierwszy rurami popłynęła 
woda. Wszystkie urządzenia zdały 
egzamin. Miejsce budowniczych za­
jęła wyszkolona obsługa.

Przy budowie pompowni, montażu 
maszyn i urządzeń poważny wkład 
pracy wniósł inż. Cieniaszek ze Zjed­
noczenia Instalacji Przemysłowych.

W ostatnich dniach odbyły się pierw­
sze próby urządzeń w centralnej pom­
powni. Po sprawdzeniu pracy silników 
elektrycznych, podłączono pierwsze 
pompy, w tych dniach również i na 
tym obielacie prace zostaną całkowicie 
zakończone, a obiekt — oddany do eks­
ploatacji.

Załogi kilkunastu dalszych obiek­
tów przygotowują się do oddania ich 
do ruchu. Już niedługo przekazane 
zostaną do eksploatacji — most prze­
ładunkowy, wywrotnica wagonowa 
i maszyny rozlewnicze. Nastąpi rów­
nież sprawdzanie automatyki wiel­
kich pieców.

Budowniczowie huty Im. Bieruta wy­
tężają wszystkie siły, aby sprostać ol­
brzymim zadaniom w tym najtrudniej­
szym okresie przed pełnym uruchomie­
niem rejonu wielkich pieców.

Gustaw Morcinek 
wśród czytelników

W ramach „Dni Oświaty, Książki 
i Prasy" w Wojewódzkim Domu 

Kultury w Opolu odbyło się spot­
kanie znanego literata śląskiego, lau­
reata Nagrody Państwowej — Gu 
stawa Morcinka z czytelnikami.

Na zdjęciu: Gustaw Morcinek roz- 
daje autografy.

(Foto — CAF)

Radziecki łamacz lodów
uratował 3 statki szwedzkie

Agencja TASS donosi ze Sztok­
holmu:

— Prasa szwedzka podkreśla z za­
dowoleniem, że marynarze radzieccy 
przyszli z pomocą trzem statkom 
szwedzkim uwięzionym przez lody 
na Morzu Białym.

Frachtowce szwedzkie „Hedera", 
„Norma" i.„Triton" były przez ty­
dzień uwięzione wśród lodów w od­
ległości około 150 mil morskich od 
Archangielska. Radziecki łamacz lo­
dów dotarł do statków szwedzkich 
i utorował im drogę do portu w Ar- 
changielsku.

W czasie „Dni Oświaty" szczególnie ożywioną działalność prowadzą 
listonosze wiejscy. Dostarczają oni mieszkańcom wsi nie tylko książki 
i gazety, ale są również czynnymi agitatorami czytelnictwa, pomagają 
i doradzają w doborze odpowiedniej lektury.

Na zdjęciu: Tak popularna w miastach loteria książkowa budzi rów­
nież zainteresowanie we wsi Rynice woj. szczecińskie. Dzięki listo­
noszowi J. Ławryniczowi mieszkańcy wsi mogą korzystać z loterii książ 
kowej. (Foto — CAF)

Prezes Rady Ministrów - Bolesław Bierut 
pierwszym delegatem chemików 

na III Kongres Związków Zawodowych
W Stalinogrodzie zakończyły się 

dwudniowe obrady IV Krajowego 
Zjazdu Delegatów Związku Zawo-

Odczyt prof. dr. Suchego
o VJI sesji Zgrom. Ogólnego ONZ

27 bm. w nowootwartej sali klu­
bowej Pałacu Kazimierzowskiego w 
Warszawie odbył się, zorganizowany 
staraniem sekcji pracowników nauki 
Zw. Zaw. Nauczycielstwa Polskiego, 
odczyt prof, dr Juliusza Suchego na 
temat „Stosunki międzynarodowe w 
świetle VII sesji Zgromadzenia O- 
gólnego ONZ".

Odczyt delegata Polski do ONZ 
wywołał duże zainteresowanie.

Książka radziecka 
budzi coraz większe 
zainteresowanie

Dzięki aktywnej pracy rad czytel­
nictwa i książki oraz Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej coraz 
większym zainteresowaniem cieszy 
się literatura radziecka. W wielu 
ośrodkach kraju zorganizowano wy­
stawy książki i prasy radzieckiej, 
wystawy radzieckiej grafiki. Wy­
głaszane są liczne odczyty na temat: 
„Poznajmy literaturę radziecką".

Żywym zainteresowaniem miesz­
kańców Poznania cieszy się nowoot- 
warta w okresie „Dni" w świetlicy 
Miejskiego Klubu TPP-R wystawa 
„Książka i prasa radziecka wycho­
wuje nowego człowieka".

KOMUNIKAT
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych ZSRR

MOSKWA (PAP) Agencja TASS ogłasza następujący komunikat Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych ZSRR:
W nocy na 26 kwietnia br. Mini­

sterstwo Spraw Wewnętrznych ZSRR 
otrzymało informacje o pogwałceniu 
granicy radzieckiej i o ukazaniu się 
nad terytorium Ukraińskiej Socjali­
stycznej Republiki Radzieckiej ob­
cego samolotu nieznanego pochodze­
nia. Stwierdzono, że ze wspomniane­
go samolotu zrzuceni zostali spado­
chroniarze agenci wywiadu obcego.

W wyniku zarządzeń Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych ZSRR, dnia 27 j 
kwietnia odszukano i aresztowano 
dwóch spadochroniarzy, którzy o- 
świadczyli, że nazywają się Wasyl 
Wasyliewicz Wasilczenko i Leonid 
Mikołajewicz Matkowski.

Ujęci spadochroniarze przyznali 
się, że są dywersantami i że zostali 
przerzuceni z zagranicy do ZSRR 
przez wywiad amerykański dla wy­
konania zadań dywersyjnych, terro­
rystycznych i szpiegowskich. Dywer- 
sanci oświadczyli, że w nocy na 26 
kwietnia br. zostali zrzuceni na tery­
torium Ukraińskiej Socjalistycznej 
Republiki Radzieckiej na spadochro­
nach z amerykańskiego samolotu 
czteromotorowego bez znaków rozpo­
znawczych.

W toku przesłuchania dywersanci 
Wasilczenko i Matkowski przyznali 
się, że używają zmyślonych nazwisk 
nadanych im przez wywiad amery­
kański i że w rzeczywistości nazywa­
ją się: „Wasilczenko" — Aleksander

dowego Pracowników Przemysłu 
Chemicznego. Zjazd dokonał oceny 
dotychczasowej działalności związku, 
wytyczył zadania na przyszłość oraz 
dokonał wyboru nowych władz 
związku i delegatów na III Kongres 
Związków Zawodowych.

Pierwszym delegatem chemików na 
Kongres Związków Zawodowych wy­
brany został wśród ogromnego entu­
zjazmu Przewodniczący KC PZPR, 
Prezes Rady Ministrów Bolesław Bie­
rut. W przesłanym piśmie uczestnicy 
zjazdu proszą go o przyjęcie wyboru. 
Zarówno sprawozdanie ustępują­

cego Zarządu Głównego Związku 
jak i tocząca się w czasie obrad 
ożywiona dyskusja wykazały, że w 
ciągu minionych lat Planu 6-letnie- 
go przemysł chemiczny rozwijał się 
niezwykle szybko. W roku 1952 
przemysł ten ponad dwukrotnie 
przekroczył poziom produkcji z roku 
1949.

W okresie ostatnich 3 lat oddano 
do użytku szereg- nowych obiektów 
inwestycyjnych, wiele starych za­
kładów przebudowano, rozbudowano 
i unowocześniono. Uruchomiono pro­
dukcję zupełnie nowych, nigdy 
przedtem w Polsce nie wytwarzanych 
asortymentów, jak nowe rodzaje 
nawozów oraz fenol, metanol, two­
rzywa sztuczne, wiele doskonałych 
leków itd.

Osiągnięcia te przemysł chemiczny 
zawdzięcza przede wszystkim — Jak 
podkreślano wielokrotnie w czasie 9- 
brad — korzystaniu z bogatych do­
świadczeń i pomocy radzieckiej. Nasi 
przemysł chemiczny korzysta z opra­
cowanych przez specjalistów Zwiazkw 
Radzieckiego procesów technologicz­
nych. radzieckich licencji, korzysta i 
dostarczanych z ZSRR maszyn i apa.

(Ciąg dalszy na str. 2)

Wasyliewicz Łachno, pseudonim 
szpiegowski „Alek", „Matkowski" —, 

(Dokończenie na str. 2)

Widowisko »Kopernik« 
na scenie krakowskiej

W 410 rocznicę śmierci genialnego 
astronoma Mikołaja Kopernika, Pań­
stwowy Teatr Poezji (dawniej Rapso­
dyczny) w Krakowie wystąpił z wi­
dowiskiem dramatycznym pt.: „Ko­
pernik".

Widowisko składa sie z recytacA 
poematu Tadeusza Sliwiaka nt.: Astro- 
labium z jodłowego drzewa" oraz z 
trzech scen dramatycznych. W pier­
wszej z nich pióra Wojciecha Zukrow- 
skiego pt. ..Toruń" wystenuje Koper­

nik jako dwunastoletni chłopiec, w o- 
toczeniu swego starszego brata An­
drzeja, Łukasza Waczenrode. kanonika 

włocławskiego i innych współcze­
snych. Scena Ludwika Hieronima 
Morstina zaczerpnięta z powieści 
..Kłos panny" ukazuje nam 32-letniego 
Kopernika u kardynała Illerdy w Rzy­
mie. Końcowa scena według Wincen­
tego Rapackiego zatytułowana jest 
..Ostatnie chwile". Do widowiska włą­
czone sa teksty pióra Władysława 
Broniewskiego.
Całość widowiska reżyserowała 

Irena Babel, oprawę scenograficzną 
opracował Tadeusz Kantor, ilustrację 
muzyczną napisał Lucjan Kaszycki, 
konsultantem naukowym był dr Ta­
deusz Przypkowski. W przedstawie­
niu bierze udział cały zespół Teatnu
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Normy
Metalowcy i budowlani dyskutują 

nad dotychczasowym systemem płac i norm
W zakładach przemysłu maszynowego i w budownictwie nadal odbywa­

ją się narady aktywu, podczas których analizowany jest szczegółowo do­
tychczasowy system płac i norm.

Ostro krytykowano dotychczasowy 
gystem płac i norm m. in. w Zakła­
dach Przemysłu Metalowego im. Sta­
lina w Poznaniu. W wyniku nieupo­
rządkowanych płac i norm w wielu 
wydziałach tych zakładów, mimo 
niewykonania planu wydajności, 
przekroczono wysoko fundusz płac. 
Wysokie koszty własne spowodowały 
niewykonanie w ub. roku planu aku­
mulacji, tzn., że zakłady nie wygos­
podarowały zaplanowanej ilości 
środków pieniężnych na cele dalszej 
rozbudowy gospodarki narodowej, na 
cele socjalne i kulturalne.

Podkreślano na naradzie, że już od 
dawna przodujący robotnicy zwraca­
li uwagę na konieczność uporządko­
wania norm.

„Cóż z tego — mówił na naradzie 
majster Jędryka — że w naszym wy­
dziale np. przy prostowaniu słupków 
do wagonów wyrabialiśmy do 600 proc, 
normy, kiedy plany nie zawsze były 
realizowane. Nieuporządkowane nor­
my hamowały rzeczywisty wzrost wy­
dajności pracy".
W zakładach im. Szadkowskiego w 

Krakowie analiza dotychczasowych 
norm wykazała, że są one w wielu 
wypadkach jaskrawo niesprawiedli­
we. W wyniku źle opracowanych 
norm, które nie pobudzały do zwięk­
szania wydajności, w niektórych wy­
działach moc produkcyjna urządzeń 
wykorzystywana była w granicach 
od 25—75 proc. Łatwość przekrocze­

nia normy nawet o kilkaset procent 
w tych wydziałach powodowała, że 
mniej uświadomieni robotnicy przed­
wcześnie schodzili ze stanowisk ro­
boczych, zatrzymywali niepotrzebnie 
maszyny na pewien czas itp.

Podczas narady w Zakładach Me­
chanicznych im. Świerczewskiego w 
Elblągu wskazywano m. in. na fakt,

z rzeczywistymi możliwościami produkcyjnymi

Bolesław Bierut 
pierwszym delegatem 
chemików

(Cl ag dalszy ze str. 1) 
ratur oraz Innych zdobyczy przodują­
cej techniki Kraju Rad.
Podsumowując dotychczasowe o- 

•iągnięcia przemysłu chemicznego 
uczestnicy obrad podkreślali, że ak­
tyw związkowy nie zawsze brał do­
stateczny udział w uzyskiwaniu tych 
sukcesów.

Minister przemysłu chemicznego 
Bolesław Rumiński zabierając głos 
w toku obrad zwrócił uwagę na 
ważne zagadnienie postępu technicz­
nego w zakładach chemicznych oraz 
wychowania nowych kadr technicz­
nych, przed którymi staje m. in. za­
danie intensywnej walki o oszczęd­
ność surowca

Wśród wielu uchwał, jakie podjął na 
pakończenle zjazd, najważniejsze prze­
widują wzmożenie i upowszechnienie 
ruchu współzawodnictwa, spopulary­
zowanie jego najnowszych form, roz­
szerzenie współzawodnictwa na wszy­
stkie odcinki życia zakładów. Zjazd 
zobowiązał ogniwa związkowe do peł­
nego wykorzystania środków finanso­
wych i organizacyjnych dla dalszej 
poprawy warunków bytowych i kultu­
ralno-oświatowych załóg robotniczych 
i ich rodzin.

Zjazd dokonał wyboru nowych 
władz związku. Przewodniczącym Za­
rządu Głównego został wybrany po­
nownie Herbert Dropalia.

Z u Ł osa

Lektura „supermanów"
„Nadczłowiek" Mike Hammer, bo­

hater powieści kryminalnej Mickeya 
Spillane: „Ja, trybunał sądowy", wy­
dobył z kieszeni swój rewolwer kali­
ber 45, przymrużył oko i strzelił. Na- 
ttępnie tak opisuje swoje przeżycia:

„Schowałem rewolwer i wyjrzałem 
przez okno. Gdy posłyszałem, że u- 
padła, odwróciłem się. W jej oczach 
widniała męka, poprzedzająca śmierć. 
Męka i bezgraniczne zdumienie: „Jak 
mogłeś to uczynić". — wyrzęziła. 
Spotrzegłem, że w następnym mo­
mencie przestanie już rzęzić i mruk­
nąłem: To było łatwe!"

Oto wyjątek z powieści najpopu­
larniejszego autora amerykańskiego, 
którego „dzieła' rozeszły się w ciągu 
trzech lat w 13.000.000 egzemplarzy. 
Stałym bohaterem tych kryminal­
nych powieścideł jest „superman" 
Mike Hammer, zadający tortury ko­
bietom, mordujący swych przeciwni­
ków. W jednej tylko książce „Orgia 
i żądza krwi" opisanych jest 48 
morderstw.

Spillane drwi sobie z krytyki i 
przyznaje się cynicznie:

— Do diabła z nimi, nie jestem 
pisarzem, lecz trzeba jakoś zarabiać 
pieniądze. Nie piszę dla własnej 
przyjemności i nie mam bynajmniej 
ambicji wychowywania ludzi, chcę 
ich tylko bawić.

Więc „bawi" sztyletem, coltem, 
stryczkiem, trucizną. Jednakże myli 
się. Jego książki mimo wszystko „wy­
chowują". Wie coś o tym sztab ame­
rykański, który masowo kolportuje 
morderczą literaturę wśród żołnie­
rzy w Korei, czy krajach okupowa-

Pogrzeb Rafżła Pragi
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

frontu ideologicznego, gorący patriota, 
dobry syn Ojczyzny, wierny żołnierz 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej. Cześć Jego pamięci!"
W imieniu Zarządu Głównego Sto­

warzyszenia Dziennikarzy Pclskich 
pożegnał Zmarłego przewodniczący 
SDP — Henryk Korotyński.

„Rafał Praga — stwierdził mówca m. 
in. — był współtwórcą i przez 7 lat re­
daktorem, duszą zespołu „Expressu 
Wieczornego". Jako redaktor tego tak 
poczytnego i żywego pisma znany był 
i serdecznie łubiany nie tylko w swoim 
zespole, nie tylko wśród dziennikarzy, 
ale również wr kołach literatów, plasty­
ków’, filmowców, artystów. Znanv był 
i łubiany przez szerokie rzesze czytel­
ników „Expressu", których umiał wią­
zać ściśle z pismem, dla których „Ex­
press" pod jego kierownictwem był 
pomocnikiem i doradcą.

Towarzysz Praga był również współ- I 
twórcą kilku filmów dokumentarnych j 
— cennych pozycji z zakresu publicy- I. 
styki filmowej. Był autorem scenariu­
szy szeregu wystaw. Był wreszcie jed­
nym z inicjatorów i czynnych współ­
pracowników Teatru Satyryków, który 
wiele mu zawdzięcza".
Przemawiając w imieniu zespołu 

redakcyjnego „Expressu Wieczorne­
go" — Włodzimierz Dzięciołowski 
podkreślił, że pamięć tego, który 
przez siedem lat był duszą redakcji, 
żyć będzie nadal w pracy całego ze­
społu.

W imieniu pracowników drukarni 
pożegnał zmarłego linotypista — Al­
fred Laskowski.

Następuje uroczysty moment, gdy 
na mocy uchwały Rady Państwa z 
dnia 26 bm. Wiceprezes Rady Mini­
strów Józef Cyrankiewicz dekoruje 
trumnę orderem „Sztandar Pracy" II 
klasy, przyznanym pośmiertnie zmar­
łemu za wybitne zasługi w dziedzi­
nie prasy i dziennikarstwa.

Wśród głębokiego skupienia przy 
dźwiękach werbli trumna zostaje 
złożona do grobu. Zbliżają się dele­
gacje z wieńcami. Pierwszy wieniec 
składa delegacja organu KC PZPR 
„Trybuny Ludu", następnie delega­
cje: Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich, „Expressu Wieczornego", 
RSW „Prasa" oraz liczne delegacje 
redakcji dzienników, czasopism, 
związków twórczych, koresponden­
tów robotniczych i wielu innych.

W krótkim czasie trumnę ze zwło­
kami Rafała Pragi pokrywają wieńce 
i wiązanki kwiatów.

Orkiestra gra „Międzynarodówkę".

nych. „Supermany", które na każ­
dej stronicy wyją „zabijać czerwo­
nych"— wychowują młodych Ame­
rykanów na bestialskich „killerów", 
spełniających bez wahania najokrut­
niejsze rozkazy. Czasopismo „Life", 
które poświęciło 16 stron bogato ilu­
strowanych temu gangsterowi pióra, 
przytoczyło fakt, że pewien sierżant 
lotnictwa z Korei odbył specjalny 
lot do Tokio, aby nabyć nowy tom 
Spillane. I potem spokojnie już roz­
siewał dżumę.

Inni pisarze amerykańscy niegdyś 
postępowi jak Hemingway, Dos Pas- 
sos, Steinbeck, sterroryzowani przez 
FBI zamilkli lub wręcz przeszli na 
pozycje zdrady. Inni znów popadli w 
zwątpienie, jak Eugene O'Neil, nie­
gdyś postępowy dramaturg, który 
doszedł do przekonania, że najwyż­
szy już czas, by ród ludzki zniknął z 
powierzchni ziemi, a wszechświat za­
garnęły... mrówki. Powieściopisarz 
Henry Miller przepowiada w nadcho­
dzącym stuleciu całkowitą zagładę 
cywilizowanej ludzkości.

Tak więc jedni uprawiają najbru- 
talniejsze gangsterstwo pióra, służąc 
celom podżegaczy wojennych, !nni 
milczą lub popadają w skrajny pe­
symizm.

Lecz są jeszcze pisarze innej Ame­
ryki. Ameryki Howarda Fasta i Pau­
la Robesona. Pisarze tacy jak Lloyd 
Brown, Howard Lawson, Mike Go’d, 
Albert Maltz, Herbert Biberman, 
Herb Tank — mimo prześladowań, 
terroru prowokacji FBI i szpicli Mac 
Carthyego — pełni optymizmu o lep­
sze jutro ludu amerykańskiego. Oni 
ratują honor postępowej literatury a- 
merykańskiej. Ich dzieła realistyczne 
budzą otuchę i mobilizuią do wal­
ki o pokoi, postęp, wolność, spra­
wiedliwość społeczną. (gz)

być zgodne KOMUNIKAT
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych ZSRR

że nieuporządkowane normy powo­
dują nieuzasadnione rozbieżności w 
zarobkach poszczególnych robotni­
ków. Np. mało wykwalifikowani ro­
botnicy z obsługi pieców zarabiają 
więcej od wysoko kwalifikowanych 
formierzy.

Wszędzie aktywiści społeczni i gos­
podarczy podkreślają, że liczne nor­
my stały się przestarzałe w wyniku 
znacznego postępu technicznego, jaki 
nastąpił w ciągu ostatnich lat w wie­
lu zakładach.

W przedsiębiorstwach budowlanych 
szczególnie ostro krytykowany jest 
na naradach dotychczasowy system 
zaszeregować pracowników i tzw. 
taryfikator robót, tzn. tabela, okreś­
lająca dla każdej z grup wymagane 
kwalifikacje zawodowe i stawki pła­
cy. Podawane są przykłady, że w 
wielu wypadkach robotnicy mało- 
wykwalifikowani zaszeregowani są 
do wyższych grup niż robotnicy wy­
sokokwalifikowani, że niesprawie­
dliwy taryfikator powoduje nie­
usprawiedliwione różnice w zarob­
kach poszczególnych robotników.

Np. na budowach Poznańskiego 
Przemysł. Zjednoczenia Budowlanego 
w wyniku nieuporządkowanego taryfi­
katora i nieuporządkowanych norm 
wykwalifikowani murarze zarabiają 
mniej niż robotnicy zatrudnieni przy 
ładowaniu gruzu.

Wszędzie powoływane sa soecjalne 
komisje społeczne, które przystępu­

ją do analizowania zaszeregowań i 
norm pray poszczególnych stanowi- 
skach.

IMowa zachnrfnin-D;em:eckiego
lotnictwa wojskowego

Z Hannoveru donoszą, że w Goet­
tingen odbyła się nadzwyczajna kon­
ferencja zwołana przez zachodnio- 
niemieckie „towarzystwo dla spraw 
lotnictwa" z udziałem przeszło 300 
fabrykantów i konstruktorów samo­
lotów z czasów hitlerowskich. Z Ar­
gentyny przybył na konferencję hi­
tlerowski konstruktor samolotów 
Tank, z Brazylii fabrykant samolo­
tów Focke. W konferencji wzięli 
również udział przemysłowcy Hein- 
kel i Messerschmitt.

Jak podaje agencja ADN, na kon­
ferencji omówiono sprawę odbudowy 
zachodnio-niemieckiego przemysłu 
lotniczego, który ma odegrać decydu­
jącą rolę w projektowanym kartelu 
lotniczym zachodniej Europy.

»Grabarz Francii« - Reynaud
domaga sio zmiany konstytucji

PARYŻ (PAP). Jak już podawa­
liśmy, skrajnie prawicowy polityk 
burżuazyjny Paul Reynaud przyjął 
propozycję Prezydenta Republiki 
Auriela i podjął się próby utworze- 

i nia nowego rządu francuskiego.
W śrcdę 27 maja Zgromadzenie 

Narodowe zostało zwołane, aby wy­
słuchać jego przemówienia progra­
mowego i powziąć uchwałę w spra­
wie udzielenia mu tzw. inwestytury, 
tj. upoważnienia do utworzenia ga­
binetu.

W swym przemówieniu Reynaud 
oświadczył, że zgodzi się na utwo­
rzenie gabinetu, jedynie pod warun­
kiem, że w terminie 10-dniowym 
parlament dokona zmiany konstytu­
cji, według jego wskazówek. Zmiana 
konstytucji, której domaga się Rey­
naud idzie w kierunku dalszej faszy- 
zacji ustroju Francji. Jego żądania 
w sprawie zmiany konstytucji są 
następujące:

1) Jeśli w okresie 18 miesięcy od 
chwili objęcia władzy rząd otrzymuje 
votum nieufności, to Zgromadzenie Na­
rodowe zostaje automatycznie rozwią­
zane.

2) Najwcześniej po upływie 20 i naj­
później po upływie 30 dni Po rozwią­
zaniu Zgromadzenia odbywają się wy­
bory powszechne.

W kołach politycznych podkreślają, źę 
celem tej „reformy" konstytucji jest 
niedopuszczenie do parlamentu przed­
stawicieli klasy robotniczej i innych 
przeciwników polityki amerykańskiej 
oraz uzależnienie parlamentu od rządu.

Przechodząc do polityki zagranicznej 
Reynaud podkreślił, że popiera w całej 
pełni politykę bloku a*lantyckiego, — 
wypowiedział się on niedwuznacznie za 
utworzeniem tzw. „armii europejskiej" 

za „dobrymi stosunkami" z Trizonią. 
Reyna'*/ rozwodził sie szeroko nad „so­
lidarnością" krajów zachodnio - euro­
pejskich i Stanów Zjednoczonych, zapo­
wiadając w ten sposób, że jego rząd 
będzie sśę podporządkowywał Stanom 
Zjednoczonym, Reynaud powiedział 
także, że zamierza kontynuować wojnę 
w Indochinach.
Po przemówieniu Reynaud zarzą­

dzono w debatach przerwę, podczas 
której przewodniczący poszczegól­
nych grup parlamentarnych odbyli 
narady ze swymi grupami.

Zachmurzenie zmienne, przejściowo du­
że i miejscami przelotne opady. Tempe­
ratura maksymalna od 12 st. na północy 
do około 18 st. na południu kraju.

(Dokończenie ze str. 1) 
Aleksander Mikołajewicz Maków, i 
pseudonim szpiegowski „Pit“.

Łachno i Maków zeznali, że wraz j 
z nimi z tegoż samolotu- zrzucono i 
dwóch innych dywersantów — agen­
tów wywiadu amerykańskiego noszą­
cych pseudonimy „John" i „Dick". 
W wyniku zarządzeń Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych ZSRR dywer- 
sanci „John" i „Dick" zostali również 
wykryci i zatrzymani w tym samym 
dniu. Okazało się, że „John" to Ser­
giusz Izosimowicz Gorbunow, a 
„Dick" — Dymitr Mikołajewicz Re- 
miga.

U zatrzymanych spadochroniarzy
znaleziono broń palną, truciznę (cy- 
jankali), cztery krótkofalowe stacje 
radiowe wyrobu amerykańskiego, 
przyrządy radiowe do wskazywania 
samolotom danych celów, środki po­
sługiwania się tajnym pismem, przy- 
bory do fabrykowania fałszywych 
dokumentów radzieckich, wielkie su­
my waluty radzieckiej, złote monety 
zagraniczne, matryce z tekstem ulo­
tek o treści antyradzieckiej.

W punktach lądowania dywersan­
tów znaleziono otwarte spadochrony.

W wyniku śledztwa w sprawie are­
sztowanych dywersantów ustalono, 
że już w latach wielkiej wojny naro­
dowej Łachno. Maków i Gorbunow 
byli czynnymi agentami okupantów 
niemiecko-faszystowskich. wydawali 
ludzi radzieckich prowadzących ak­
cję patriotyczną przeciwko najeźdź­
com faszystowskim i uczestniczyli w 
operacjach niemieckich oddziałów 
karnych przeciwko partyzantom.

Tak więc np. aresztowany Łachno 
wydał pięciu patriotów radzieckich, 
którzy zostali rozstrzelani przez ge­
stapowców.

Dywersant Maków, wchodząc w 
skład batalionu karnego „Morze 
Czarne" brał niejednokrotnie udział 
w bestialstwach i gwałtach najeźdź­
ców niemiecko-faszystowskich wobec 
patriotów radzieckich.

Po klęsce Niemiec hitlerowskich 
Łachno, Maków, Gorbunow i Remi­
ga zbiegli do Niemiec Zachodnich, 
gdzie udało się im z łatwością zna­
leźć nowych mocodawców i protek­
torów w postaci organów wywiadu 
amerykańskiego.

Zdrajcy ojczyzny Łachno, Maków, 
Gorbunow i Remiga. którzy mieli 
już za sobą doświadczenie w nik-1 
czemnej robocie zdradzieckiej, przy­
jęci zostali na służbę wywiadu ame­
rykańskiego i skierowani do specjal­
nej szkoły szpiegowsko - dywersyj­
nej wywiadu amerykańskiego w mia 
steczku Bad Wiessee w pobliżu Mo­
nachium w Bawarii.

Zdrajcy Łachno, Maków, Gorbu­
now i Remiga. pod kierownictwem 
oficerów wywiadu amerykańskiego, 
którzy występowali wobec nich pod 
pseudonimami ..Bill", „Bob", ..Kapi­
tan", „Władimir", przeszli dokładne 
przeszkolenie w metodach organizo­
wania i dokonywania na terytorium 
Związku Radzieckiego aktów terro­
ru, dywersji i szpiegostwa, w strze­
laniu z broni bojowej oraz w robo­
cie sabotażowej. Szkolono ich rów- 
nież w posługiwaniu się amerykań­
skimi stacjami radiowymi specjalnej 
konstrukcji, przeznaczonymi do ce­
lów szpiegowskich.

W toku śledztwa wyjaśniło sie w 
szczególności, że jednym z „wykła­
dowców" amerykańskiej szkoły dv-
wersyjno - terrorystycznej w Bad 
Wiessee, którzy uczyli aresztowa­
nych spadochroniarzy stosowania 
metod dywersji i terroru, jest kapi­
tan wywiadu amerykańskiego Holla­
day. Jak zeznali dywersanci Łachno, 
Maków, Gorbunow i Remiga. ame­
rykańska szkoła szpiegowsko - dy­
wersyjna w Bad Wiessee nie jest je­
dyną „uczelnią" tego rodzaju w 
Niemczech Zachodnich. Takie „szko­
ły" istnieją również w Monachium. 
Frankfurcie nad Menem, Kaufbeu­
ren i Bad Woerishofen. We wszyst­
kich tych „szkołach" wywiad amery­
kański przygotowuje w tajemnicy 
szpiegów, dywersantów i morderców 
w celu wysyłania ich do Związku 
Radzieckiego i krajów demokracji 
ludowej.

W charakterze kierownika jednej

Wypowiedź Pandit-Nehru
MOSKWA (PAP) Agencja TASS 

donosi z Delhi:
Dnia 26 bm. przemawiając na wie­

cu w Delhi, Pandit - Nehru wyraził 
nadzieję, że szybko nastąpi uregulo­
wanie sprawy koreańskiej.

Zakończenie wojny w Korei — po­
wiedział on — rozładuje napięcie 
międzynarodowe i pozwoli milio­
nom ludzi w całym świecie ode­
tchnąć z ulgą. Zakończenie tego kon­
fliktu stworzy również nową atmo­
sferę i pozwoli spokojnie rozpatrzyć 
liczne problemy międzynarodowe.

Nehru potępił okrucieństwa tzw. 
wojsk ONZ w Korei, które stały się 
powodem straszliwych cierpień na­
rodu koreańskiego.

z tych „szkół" w Kaufbeuren (Bawa­
ria) czynny jest pod pseudonimem 
„Pepper Jim" współpracownik wy­
wiadu amerykańskiego, major Ro­
nald Otto Bollenbach, który w latach 
1946—1947 pełnił funkcję zastępcy 
attache lotniczego i morskiego USA 
w Moskwie.

Dywersanci Łachno, Maków, Gor­
bunow i Remiga zeznali, że gdy u- 
kończyli kurs szkolenia w Bad 
Wiessee, współpracownicy wywiadu 
amerykańskiego zaopatrzyli ich w 
fałszywe paszporty radzieckie, pod­
robione książeczki wojskowe, broń, 
truciznę, stacje radiowe, szyfry, ko­
tły i inny sprzęt. 23 kwietnia br.
wszyscy oni w towarzystwie wspom­
nianego współpracownika wywiadu 
amerykańskiego kapitana Holladay‘a, 
przewiezieni zostali amerykańskim 
samolotem wojskowym z Monachium 
do Grecji — na lotnisko ateńskie.

Na lotnisku ateńskim dywąpsantów 
przyjął major amerykańskiej służby 
wywiadowczej Harold Irving - Fid­
ler, który w 1951 roku trzykrotnie 
przyjeżdżał do Związku Radzieckie­
go pod maską kuriera dyplomatycz­
nego Departamentu Stanu USA

25 kwietnia wieczorem dywersanci 
zostali zaopatrzeni w spadochrony 
i Fidler ulokował ich na pokładzie 
wspomnianego czteromotorowego sa­
molotu amerykańskiego bez znaków 
rozpoznawczych, który przewiózł ich 
do miejsca zrzutu na terytorium 
Związku Radzieckiego.

Aresztowani dywersanci zeznali, 
że wywiad amerykański polecił im 
przedostać się do Kijowa i Odessy 
i w pierwszej kolejności, za pomocą 
wszelkich środków, aż do mordowa­
nia ludzi radzieckich, zdobyć orygi­
nalne dokumenty radzieckie, użyć 
ich zamiast falsyfikatów sfabryko­
wanych przez wywiad amerykański 
i posługiwać się nimi we wspom­
nianych miastach oraz nawiązać za 
pomocą doręczonych im stacji ra­
diowych łączność szyfrową z ośrod­
kiem radiowym wywiadu amery­
kańskiego w Niemczech Zachodnich 
dla otrzymania dalszych instrukcji 
wywiadu amerykańskiego w sprawie 
praktycznego przeprowadzenia aktów 
terroru i dywersji na terytorium 
Związku Radzieckiego.

Po zakończeniu śledztwa przez Mi­
nisterstwo Spraw Wewnętrznych 
ZSRR, sprawa wymienionych wyżej 
dywersantów przekazana została ko­
legium wojskowemu Sądu Najwyż­
szego ZSRR.

W tych dniach kolegium wojsko­
we Sądu Najwyższego ZSRR, po roz­
patrzeniu sprawy A. W. Łachny, A. 
M. Makowa, S. I. Gorbunowa i D. 
M. Remigi, biorąc pod uwagę ogrom 
popełnionych przez nich zbrodni prze 
ciwko Państwu Radzieckiemu, ska­
zało ich, na mocy dekretu Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR z dnia 12 
stycznia 1950 roku „o stosowaniu 
kary śmierci wobec zdrajców ojczy­
zny, szpiegów, sabctaźystów - dy­
wersantów", na najwyższy wymiar 
kary — rozstrzelanie.

Wyrok został wykonany.

BOKSERZY ZSRR OPUŚCILI 
WARSZAWĘ

W środę. 27 bm. odjechała z Warsza-
wy do Moskwy ekipa bokserów ZSRR, 
uczestników X Mistrzostw Europy.

Na Dworcu Głównym bokserów radziec­
kich żegnali przedstawiciele władz spor­
towych z Przewodniczącym GKKF — Ra­
czkiem na czele oraz delegacje zrzeszeń 
sportowych j studenci AWF.

Żegnając sportowców radzieckich 
przewodniczący GKKF Reczek podkre­
ślił wielkie korzyści, jakie czerpie sport 
polski z kontaktów ze sportowcami ra­
dzieckimi i z bogatych doświadczeń ra­
dzieckiej kultury fizycznej.

W imieniu gości przemawiał kierow­
nik ekipy Kriwcow, który podziękował 
w serdecznych słowach za przyjaciel­
skie przvjecle, jakiego doznali bokserzy 
radziocćy na gościnnej ziemi polskiej. 
Odjeżdżających sportowców ZSRR że­

gnały długotrwale okrzyki na cześć przy­
jaźni polsko - radzieckiej.

FINALIŚCI MISTRZOSTW EUROPY 
W KOSZYKÓWCE

MOSKWA. Na mistrzostwach Europy 
w koszykówce męskiej wyłoniono już fi­
nalistów turnieju. W wyniku spotkań 
eliminacyjnych w gruoach. do finału za­
kwalifikowały się drużyny: CSR, Włoch, 
Egiptu, Francji, ZSRR. Węg‘er, Izrael* 
i Jugosławii. Zespoły te będą walczyły 
każdy z każdym o miejsce od 1—8. Po­
zostałe drużyny rozegrają spotkani* o 
dalszą kolejność w turnieju.

W trzecim dniu mistrzostw wyniki 
były następujące:

GRUPA I: CSR — Włochy 59:43, Ru­
munia — Szwajcaria 74:36,

GRUPA II: Fgipt — Niemcy 74:41,
Francja — Szwecja 65:35,

GRUPA III: ZSRR — Węgry 64:54, 
Belgia — Pinia 56:35,

GRUPA IV: Jugosławia — Izrael 57:55 
(po dogrywkach), Finlandia — Liban 
66:57.
W ostatnim dniu eliminacji 27 bm. ro­

zegrano trzy spotkania. W grupie II 
Egipt pokonał Francję 74:58. a w gru­
pie TV odbyły się dwa mecze. k‘óre de­
cydowały o ostatecznej ko'ejności w tej 
grupie. Bułgaria pokonała Jugo*ławię 
77:25, a Izrael wygrał w. o. z Libanem. 
Izrael, Jugosławia i Bułgaria miały po 
3 zwycięstwa a o zakwalifikowaniu się 
pierwszych dwóch zespołów do finału za­
decydował lepszy stosunek małych ppnk. 
tów.
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Wielkie zdobycze kobiet radzieckich
Eugenia Furmaniakowa

Polskiej R ecpypospolitej Ludowej

Trzytygodniowy pobyt w Związ-
• ku Radzieckim pozwolił nam 

na dokładne zapoznanie się nie tylko 
z pracą kobiet w fabrykach, instytu­
cjach, ośrodkach kultury, lecz umoż-
Uwił naszej delegacji poznanie istot- kt6 opłacają ze SWych funduszów 
nych zdobyczy kobiet radzieckich na zwi ązki Mwodowe.
odcinku ochrony zdrowia i urządzeń w WVpadku, gdy kobiety nie mogą 
socjalnych. Ogromna troska Rządu jechać do sanatorium lub miejsc 
o zdrowie pracującego człowieka wi- wyDOczynkowych, w okresie urlopu 
doczna jest wszędzie od najmłodsze- ; korzystają ze specjalnej opieki le­
go wieku. | karskiej oraz z całkowitego codzien-

Medycyna radziecka nie ogranicza I nego wyżywienia w stołówkach przy- 
się tylko do leczenia pacjenta, lecz ' zakładowych jak również sal wy- 
poprzez prace badawczo - naukowe poczynkowych, przeznaczonych wy- 
w powiązaniu i wykorzystaniu do- łącznie na ten cel. 
robku naukowców, dąży systematy- , y—— ------>—•’
cznie do zapobiegania różnym cho­
robom i całkowitej ich likwidacji.

Akcję profilaktyczną, zmierzającą 
do podniesienia stanu kultury sani­
tarnej wśród całej ludności ZSRR 
prowadzi Instytut Naukowo - Ba­
dawczy Higieny i Oświaty Sanitar­
nej w Moskwie, wraz ze swymi filia­
mi, rozrzuconymi na terenie całego 
Związku Radzieckiego, w ścisłym 
powiązaniu z pracami wszystkich 
ministerstw i organizacji społecz­
nych.

W tej ogromnej pracy uczestniczą 
wszyscy z lekarzami jako głównym 
motorem poprzez szeroko rozwinię­
te formy propagandy: film, prasa, 
radio, kino, odczyty w parkach kul­
tury, klubach sportowych na zakła­
dach pracy i ośrodkach zdrowia.

Instytut zajmuje się pracą oświa­
ty sanitarnej cd strony metodycznej, 
a na podstawie doświadczeń nauko­
wych rozpracowuje formy i metody 
oddziaływania na najszersze masy 
pracujące, biorąc pod uwagę środo­
wiska pracy, jak fabryki, kołchozy, 
szkoły, żłobki.

Miliony przygotowanych przez In­
stytut książek, prelekcji, pism oraz 
wspaniale opracowanych ilustracji, 
rysunków i wystaw wysyłane są do 
poszczególnych republik, które ze 
swej strony tłumaczą książki i pisma 
na język narodowy i rozprowadzają 
je wśród ludności. Uwagę naszą 
zwracają barwne obrazki i wystawki 
dla dzieci najmłodszych, nie umieją­
cych jeszcze czytać, do których nato­
miast bardzo żywo przemawia treść 
obrazu. Na specjalną uwagę zasłu­
guje wydział filmowy. Ogromna ilość 
filmów z zakresu higieny sanitarnej, 
ich barwność, żywa akcja, przedsta­
wione skutki lekceważenia podsta­
wowych zasad higieny mocno dzia­
łają na zmysłowość widza. Rola i za­
dania Instytutu zmieniały się w za­
leżności od ogólnej sytuacji politycz­
no-gospodarczej Zw. Radzieckiego. 
Po Rewolucji Październikowej zada- _____ _____ ,
niem Instytutu była walka z choro- Wzorowa czystość w przedszkolu 
bami epidemicznymi, alkoholem, o- i połączona z komfortem, troskliwą 
becnie prowadzi się akcję oświaty i opieką lekarską i sił pedagogicznych, 
higieny macierzyńskiej, podniesienia I oraz rodzicielska atmosfera wpływa- 
stanu świadomości wśród ludności I ją na to, że dzieci czuią się 
ZSRR oraz poważne prace 
czo-doświadczalne, zmierzające do 
przedłużenia życia człowieka i wal­
ki z rakiem. Odnośnie walki z cho­
robami rakowymi należy podkreślić, 
że celem ich zwalczania rozwinięta 
jest akcja profilaktyczna poprzez o- 
bowiązkowe i przymusowe badanie 
wszystkich kobiet' po ukończeniu 30 
roku życia bez względu na ich stan 
zdrowia.

Kobiety radzieckie otoczone są sy­
stematycznie opieką lekarską w za­
kładach pracy w rejonowych ośrod­
kach zdrowia, instytucjach specjali­
stycznych. Na zakładach pracy prze- i 
strzegą się bardzo mocno udzielania ' 
ustawowego urlopu macierzyńskiego 
przed i po porodziie, oraz przesuwa­
nia na lżejsze odcinki pracy z jedno­
czesnym skróceniem czasu pracy do 
sześciu godzin aż do chwili ukończe­
nia karmienia.

W Instytucie Pediatrycznym w 
Leningradzie miałyśmy możność po­
znać nadzwyczajną wprost opiekę 
nad matką i dzieckiem, zwiedzając 
m. in. wydziały chirurgii dziecięcej 
oraz wydz. wychowania zdrowego 
dziecka, który prowadzi prof. Tura.

Prace naukowo-doświadczalne In­
stytutu, idące, w kierunku opracowa­
nia form opieki i wychowania dziec­
ka. zdumiewają nas prostotą środ­
ków i wspaniałymi wynikami.

Czyste, jasne sale, czytelnie dla 
matek oraz prześlicznie urządzone 
jadalnie, pokoje zajęć dzieci i przy­
rządy gimnastyczne dla nie umieją­
cych jeszcze chodzić maleństw wy- 
W">h;ją nasz głęboki zachwvt.

Dla podniesienia zdrowotności 
wśród kobiet służba zdrowia współ­
pracuje z komitetami domowymi I chwilę. W filmie zastosowano bar- 
przez systematyczne wygłaszanie re­
feratów i prelekcja na określone te­
maty. a ponadto prowadzi stałe kon­
sultacje z kobietami w ich prywat­
nych mieszkaniach przy pomocy lek­
turą’. wskazanej przez lekarza.
, Poza normalnym wypoczynkiem 2- 

tygedniowym, ustawowo przysługu­
jącym każdej kobiecie, korzystają

System urządzeń wszystkich za­
kładów pracy, możliwość spożywa- 

I nia obiadów i innych posiłków w za- 
| kładzie, a ponadto niespotykany u 
I nas sposób sprzedaży półfabrykatów, 
i jak mięso odpowiednio przyrządzone, 
i obrane ziemniaki, jarzyny itp. w bu- 
. fetach fabrycznych, w poważnym 
stopniu ułatwiają życie kobiet ra- 

’ dzieckich, stwarzają im ogromne 
możliwości dokształcania się, zdoby­
wania zawodu i awansu społecznego, 
a także czynnej pracy w organiza- 

I cjach społecznych.
Mówiąc o opiece lekarskiej w 

| ZSRR pragnę wspomnieć o jednym 
j z 27 przedszkoli w dzielnicy Pie- 
czerskiej w Kijowie. W przedszkolu 
tym pracuje stały lekarz, dwie pie­
lęgniarki zatrudnione cały dzień, a 
ponadto systematycznie dochodzą le­
karze specjaliści chorób dziecięcych 
oraz czynny jest codziennie gabinet 
dentystyczny. Pod kierunkiem leka­
rza sporządza się receptury odżywia- 

| nia dzieci z uwzględnieniem specjal­
nych dodatkowych odżywek w po­
staci tranu i odpowiednio przygoto- 

j wanych drożdży.
Tran otrzymują dzieci w miesią- 

I each zimowych od października do 
marca, natomiast drożdże w okresie 
.letnim, tj. od kwietnia do paździer­
nika. Codzienna kąpiel, natryski, 
nacieranie ciała zimną wodą, 5-go- 
dzinny pobyt na powietrzu 
względu na pogodę, są wyrazem re­
alizacji jednego z zasadniczych za­
dań przedszkoli, tj. troski o zdrowie 
młodego obywatela.

Przedszkola w Związku Radziec­
kim czynne są cały dzień, od godz. 7 
rano do 20 wiecz., a niezależnie od 
tego matki pracujące mogą umieścić 
swe dzieci w przedszkolach czyn­
nych przez całą dobę. Odpłatność ro­
dziców za pobyt dziecka w przed­
szkolu wynosi od 20—100 rubli przy 
najwyższych poborach. W warun­
kach trudnych, jeżeli np. pracuje 
tylko matka mająca na swym utrzy­
maniu kilkoro dzieci, należną sumę 
wpłacają związki zawodowe.

bez

tam
badaw- i bardzo dobrze, są śmiałe i wesołe.

„Zo’nierz Zwycięstwa" 
od strony technicznej

ówiąc o nowym polskim filmie | czemu film ma wyrównany, bardzo 
z J „Żołnierz Zwycięstwa", trzeba wysoki poziom gry aktorskiej. Wie-

poświęcić chwilę uwagi artystycz­
nym i technicznym walorom reali­
zacji.

Jasne jest, że nad tak wielkim fil­
mem pracował olbrzymi kolektyw 
twórczy, poczynając od głównego 
operatora filmu St. Wohla, poprzez 
dekoratorów z A. Radzinowiczem na 
czele, pirotechników, charakteryza- 
torów, mistrzów zdjęć kombinowa­
nych itd. Dużą pomocą w wielu 
dziedzinach służyli tutaj znawcy i 
technicy radzieccy.

Ogólnie biorąc, fotografia filmu 
wypadła zadowalająco, a w niektó­
rych scenach jest wręcz świetna. 
Interesująco wypadły zdjęcia „hisz­
pańskie", dokonane w nadzwyczaj 
trudnych warunkach pod Inowło- 
dzem z motywem romańskiego wa­
rownego kościoła na wzgórzu. Mimo 
lipcowej pory i zdjęć, dokonywanych 
w południe, odczuwa się jednak pe­
wien brak słońca (nadmiar chmur 
na niebie), ale mimo to zdjęcia wy­
kazują wysoki poziom. Do najlep­
szych zaliczyć można śmiało liczne 
sceny bitew, w tym bitioy pancerne.

Strona kameralna filmu wypadła 
już nie tak świetnie, natomiast wię­
cej zastrzeżeń budzą niektóre ma­
kiety. Aparat „patrzy" na nie zbyt 
długo, zamiast ukazać tylko na

dzo wiele zdjęć w półmroku — do­
brych na jasnym ekranie, ale trud­
nych do odcyfrowania tam, gdzie 
warunki projekcji są słabe.

Z wielką starannością wybrała 
Wanda Jakubowska obsadę do „fik­
cyjnej" części filmu jak i do części 
historycznej. We wszystkich — na- 

..__ d~, wet epizodycznych rolach widzimy
•tie z dodatkowych 2 tygodni urlopu,! kwiat aktorstwa polskiego, dzięki

ILUSTROWANY KURIER POL8KI

Nasze wejście do sal powitały rado­
snym okrzykiem i zaproszeniem do 
zabaw, którymi były zajęte, oraz 
obdarzyły nas swymi największymi 
skarbami, tj. własnoręcznymi rysun­
kami. pracami z gliny i plasteliny.

Jak podchodzą ludzie radzieccy do 
wspólnej własności, świadczą takie 
drobne fakty, jak np. troskliwa opie­
ka nad bielizną przedszkola, które 
otrzymuje nowe zmiany co 2 lata. 
Pokazano nam stare, 8—12-letnie 
prześcieradła, obrusy, ręczniki 1 inne 
części bielizny dziecięcej, które robi­
ły wrażenie prawie nowych. Nasza 
kierowniczka wycieczki, chcąc nas 
zapoznać z całością gospodarki, 
zwróciła się do kierowniczki przed­
szkola z prośbą o pokazanie nam o- 
gródka dziecięcego. Pytanie, „czy 
macie jakiś ogródek", obraziło pra­
wie dyrektorkę, która zareagowała 
odpowiadając: „Co znaczy jakiś? 
Mamy śliczny ogród". Mimo zimna „ ______ _r__.
zatrzymała nas do chwili obejrzenia! ^od^dzkowego przy
całkowitego urządzenia ogrodu wraz mocy wody pod ciśnieniem — 
z jego urządzeniami do gier i zabaw. | jak t0 ma miejsce przy podsadzce

Ludzie radzieccy cieszą się nie tyl- płynnej, posiadającej szczególnie sze- 
ko z wielkich budowli komunizmu, rokie zastosowanie.
ale i z drobnych osiągnięć, widzą w Materiałem do podsadzki płynne] 
nich swoją własną pracę i całego na- i jest piasek o odpowiednim składzie 
rodu, widzą w nich realny wkład I ziarnowym.
na odcinku budownictwa komuni-1 Jednym z terenów, posiadających 
stycznego. 1 odpowiedni piasek, jest Pustynia

Do oszczędnej gospodarki złożem 
węglowym w naszych kopalniach 

przyczynia się zastosowanie podsadz­
ki tj. zapełnianie, podziemnych wy­
robisk skałą — jak to ma miejsce 
przy podsadzce suchej — lub przez 
osadzenie w wyrobisku specjalnego 

po-

Ksir.żka drogowskazem
w walce o postęp techniczny

Dochodziła dwunasta w nocy. Zie­
lony klosz lampy rzucał łagodne 
światło na okrągły stół pokryty pa­
pierami i rysunkami. Władysław Wi­
śniewski, nadmistrz hali maszyn i 
kotłowni Inowrocławskich Zakładów 
Sodowych pracował. Po cichu wy­
mieniał zdania i wyrazy, spoglądał 
na szkic.

Jeszcze przed kilkoma miesiącami 
niedobrze działo się w hali maszyn 
i kotłowni. Często zdarzały się awa­
rie, remonty były przeprowadzane 
niedbale, brak było troski o utrzy­
manie ciśnienia pary i gazów na po­
ziomie, niezbędnym dla realizacji 
planów dobowych.

Wiśniewski głowił się nad tym jak 
zlikwidować te niedomagania. Wre­
szcie przedstawił całą sprawę sekre­
tarzowi oddziałowej organizacji par­
tyjnej Czesławowi Sulskiemu.

— Niedomagania hali maszyn wy­
nikają głównie stąd — oświadczył 
— że część załogi nie posiada dosta­
tecznego przygotowania zawodowe­
go.

— Tak jest w istocie — stwier­
dził Sulsiki — należy jak najszybciej 
rozpocząć szkolenie. Robotnicy ob- 

lu należało by wymienić, ale koniecz­
nie trzeba: Barbarą Drapińską jako 
Walę, Stefana Sródkę jako min. 
Pawłowskiego (jedyne zastrzeżenie, 
że nie wygląda na ojca, raczej na 
brata Wali), Tadeusza Schmidta, 
Władysława Hańczę, Tadeusza Jan­
czara w przyjemnej roli Franka, 
zdrajców: generała (Wyrzykowski) 
pik. Licinskiego (Duszyński) oraz 
Tereckiego (Janusz Jaroń). Przy­
jemna jest Krystyna Kamieńska ja­
ko Jacqueline. Znacznie gorzej wy­
padli hitlerowcy i ich poplecznicy. 
Andrzej Bogucki nie znalazł swej 
roli i czuł się żle jako baron v. Bal- 
len, to samo dotyczy Ireny Krasno- 
wieckiej, Karola Leszczyńskiego, 
Andrzeja Łapickiego i innych. Do­
brze zagrał młodociany Karol War- 
gin lata dziecinne Karola Świer­
czewskiego.

Centralną postacią filmu jest 
Świerczewski i dlatego powstaje 
pytanie, jak odtworzył tę postać Jó­
zef Wyszomirski. Świerczewski u- 
k.azany jest na jednym tonie od 
chwili, w której pojawia się na ek­
ranie, do momentu śmierci. Jeśli 
takie było założenie, to Wyszomirski 
wykazał szczery talent.

Efekty pirotechniczne ukazane w 
licznych bitwach i potyczkach wy­
konane zostały bez zarzutu.

Jedynym poważniejszym niedo­
ciągnięciem filmu wydaje mi się 
oprawa muzyczna Piotra Perkow­
skiego, która nie stoi na wysokości 
epopei filmowej. Nie umniejsza to 
jednak faktu, że do dorobku naszej 
kinematografii przybyło nowe, waż­
ne dzieło filmowe.

Leon Bukowiecki

Budowa magistrali piaskowej
Btr. 8

Junacy SP budują tory magistrali piaskowej.
(Foto — CAF)

sługujący skomplikowaną aparaturę 
hali maszyn i kotłowni winni zdobyć 
niezbędne wiadomości teoretyczne.

Wiśniewski potakiwał głową. Se­
kretarz miał słuszność, to jasne. 
Trzeba ludzi szkolić. Szkolić inten­
sywnie i to od zaraz.

Ale kto miałby to robić?... Nad- 
mistrz popatrzył pytająco na sekre­
tarza.

— A któżby jak nie wy...
— Czy podołam? — odparł skrom­

nie Wiśniewski.
Skulski po koleżeńsku poklepał go 

po ramieniu.
— Na pewno — odparŁ

Tak się zaczęło...
Wiśniewski rozpoczął szkolenie. Do 

każdego wykładu przygotowywał się 
niezwykle starannie. Frekwencja i 
zainteresowanie wzrastały. Na wy­
kłady zaczęli przychodzić również 
pracownicy innych działów.

— Sądziłem, że posiadam dostate­
czne przygotowanie do pełnienia 
funkcji, którą mi zlecono — mówił 
jeden z długoletnich pracowników 
brygady remontowej. Przekonałem 
się, że Wiśniewski nauczył nas wie­
le. Poznaliśmy teorię, umiemy łączyć 
ją z codzienną praktyką, a przez to 
lepiej obsługujemy nasze agregaty.

Istotnie, wyniki szkolenia nie dały 
na siebie długo czekać. Praca w nali 
maszyn poprawiała się ciągle. 
Wiśniewski był wszędzie, dwoił się 
i troił, aby wykazać, jak bardzo 
wskazania teoretyczne pomocne są w 
pracy przy aparatach.

— Czytać czasopisma fachowe, 
studiować szkice procesów techno­
logicznych, stosować zdobytą wiedzę 
w praktyce — oto droga do postępu 
technicznego, do pełnej realizacji 
planu — mawiał często do słuchaczy 
Wiśniewski, zachęcając ich równo­
cześnie do składania wniosków ra­
cjonalizatorskich.

Słowa Wiśniewskiego odbiły się 
żywym echem w całym zakładzie. 
Wnioski racjonalizatorskie zaczęły 
napływać żywszym niż dawniej nur­
tem. W ciągu ostatnich kilku mie­
sięcy zostało złożonych ponad 500 
wniosków racjonalizatorskich z tej 
liczby 74 usprawnienia już zastoso­
wano w produkcji co przyniesie za­
kładowi około 169 tys. zł w stosun­
ku rocznym.

W składaniu wniosków racjonali­
zatorskich przodują oczywiście wy­
chowankowie Wiśniewskiego, pra­
cownicy hali maszyn i kotłowni. 
Złożyli oni 84 wnioski racjonaliza­
torskie. Najaktywniejszymi racjona­
lizatorami hali maszyn są Niewia­
domski, Niańkowski 1 Ratajczak.

Wiśniewski dał przykład jak nale­
ży korzytać z dzieł fachowych 1 na 
tej podstawie przyspieszać postęp 
techniczny. Kiedy turbosprężarki 
(puls zakładu) zaczęły poprostu „na­
walać" Wiśniewski niejeden wieczór 
przesiedział przy zielonej lampie. 
Coś tam szkicował, kombinował, 
kreślił, rysował. Wreszcie pewnego 
dnia przyszedł wcześniej niż zwykle 
do fabryki. Wszedł na halę. Dłuższą 
chwilę obserwował pracę trubosprę- 

BłęaowsKa, znajdująca się w pobli­
żu niecki węglowej. Z pustyni Błę­
dowskiej piasek będzie transporto­
wany do kopalni specjalnie budowa­
ną linią kolejową zwaną Magistralą 
Piaskową.

Budowę magistrali rozpoczęto w 
1947 r. Trasa magistrali będzie wy­
nosiła 150 km długości i będzie cał­
kowicie zelekryfikowana. Piasek z 
wagonów będzie wyładowywany sa­
moczynnie na mostach wyładow­
czych, założonych na zbiornikach 
piasku przy poszczególnych kopal­
niach. Przy budowie magistrali po­
magają wydatnie ochotnicze bryga­
dy S. P.

żarek. Kiedy zeszli się już wszyscy 
robotnicy popatrzył na nich błysz­
czącymi oczyma. Na twarzy jego 
igrał uśmiech zadowolenia. Robotni­
cy zbliżyli się do nadmistrza. Pa­
trzyli również jak pracują turbo­
sprężarki.

— No i co chłopek! — rzekł Wi­
śniewski.

— Nie dobrze, gaz się ulatnia, 
przewody są nieszczelne — powie­
dział młody mechanik.

— Otóż to — rzekł spokojnie Wi­
śniewski — Od dzisiaj przestanie sią 
ulatniać; turbosprężarki sprawniej 
będą pracować... i pompy też.

Jeszcze tego samego dnia ekipa ro­
botników pod kierownictwem Wi­
śniewskiego dokonała uszczelnień 
przewodów gazowych i przystąpiła 
do regulacji pracy pomp na otwo­
rach wodnych. „Wąskie gardło" w 
hall maszyn i kotłowni zostało osta­
tecznie zlikwidowane. Pomysł ra­
cjonalizatorski Wiśniewskiego wpły­
nął wydatnie na usprawnienie pro­
cesu technicznego.

Godnym podkreślenia jest fakt, że 
w pracy nad realizacją postępu tech­
nicznego w I. Z. S. pomagają robot­
nikom majstrowie. Ostatnio pracow­
nik działu elektrycznego Stefan Mi­
chalak przy opracowywaniu pomy­
słu racjonalizatorskiego miał za du­
że trudności. Nie był w stanie sam 
tych trudności pokonać. Zwrócił się 
o pomoc do majstra Jana Łuczaka. 
Łuczak chętnie służył mu swoją wie­
dzą i doświadczeniem. W wyniku 
tej współpracy robotnika i majstra 
powstał bardzo ciekawy pomysł, któ­
rego zastosowanie przyniesie zakła­
dowi dziesiątki tysięcy złotych osz­
czędności i przyspieszy proces pro­
dukcji. Pomysł polega na tym, że 
zamiast szczotki do czyszczenia ma­
szyn stosować się będzie sprężone 
powietrze. Tym sposobem szybciej 
i dokładniej będą oczyszczane moto­
ry i inny sprzęt techniczny.

Trzeba stwierdzić, że nie tylko 
zwiększyła się fala napływu pomy­
słów racjonalizatorskich, ale również 
że lepiej pracują obecnie komisje 
rozpatrujące te ■wnioski. Tak więc w 
Inowrocławskich Zakładach Sodo­
wych wre intensywna praca w dzie­
dzinie racjonalizacji, w dziedzinie 
wprowadzania postępu technicznego 
na wszystkich oddziałach.

— Rewolucja techniczna rodzi no­
we zastępy patriotów wśród naszej 
kadry techniczno - inżynierskiej, 
wśród robotników. Ważną jest rze­
czą, aby pieczołowicie pielęgnować 
każdą nową inicjatywę, każdą nową 
formę i metodę pracy. Stwarzać do­
godną glebę dla rozwoju metody Ko- 
lesowa, Kowalowa, Żandarowej.. 
Uważać za swój patriotyczny obo­
wiązek ulepszanie metod pracy, po­
pieranie każdej rodzącej się myśli. 
— Tak mówił na jednym z zebrań 
załogi hali maszyn nadmistrz Włady­
sław Wiśniewską.

Swoim zapałem, swoimi osiągnię­
ciami pracy — zapalił dziesiątki ko­
legów, którzy dziś z poczuciem du­
my i głębokiej radości walczą o po­
stęp techniczny swego zakładu prącym

Jan Jasielski, (
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2 książką i gorącym sercem Zmierzch „żyletkowych kłopotów

na spotkanie czytelnika
Z dyrektorem Wojewódzkiej Bi­

blioteki Publicznej w Olsztynie — 
Teresą Pepłowską, nie łączy Anny 
Pepłowskiej żadne pokrewieństwo 
prócz pokrewieństwa idei, której o- 
bydwie służą, prócz nazwiska i prócz 
ofiarności, z jaką spełniają swe o- 
bowiązki. Trudno by było zresztą 
wystopniować tę ofiarność u pra­
cowników wspomnianej placówki. 
Jest ona przecież nie mniejsza ani o 
Jotę u kierownika działu instruk­
cyjno-metodycznego Franciszki Sien- 
Idewiczowej, ani u Janiny Dec, ani

cyjne, wskazówki metodyczne. Ten 
dział jest stale w ruchu. Otóż przed 
chwilą np. Anna Pepłowską wróciła 
z Iławy, gdzie organizowała jedno­
dniową kursokonferencję. Biblioteki 
terenowe nie wszędzie pracują tak, 
jak w Węgorzewie czy Reszlu (z sie­
dzibą w Biskupcu). Trzeba więc 
przez stały kontakt, przez konfron­
tację z rzeczywistością -wyciągać 
właściwe wnioski praktyczne, uczyć 
się z nich i uczyć innych swoim do­
świadczeniem.

<*,,i u uaiuny lkk, ani। Pracy wciąż wszyscy mają pełne 
U reszty pracownic biblioteki (jest i ręce. Aparat pracowniczy w terenie rV\U’i orv-ł ITT—i--_ •_! -r-» * • « ■ r _Dowiem personel Wojewódzkiej Bi- jest nierówny. Trzeba wciąż

i W czytelni Woj. Biblioteki Publicznej w Olsztynie.
(Fot. IKP — Woźniewskij

kształcić, podciągać jego świadomość 
ideologiczną, podnosić jego kwalifi­
kacje zawodowe. Prawie do każdego 
człowieka trzeba znaleźć indywidu­
alne podejście, dlatego najłatwiej 
(choć ta właśnie forma pracy wy­
maga często dużego poświęcenia) 
pracuje się w terenie. Aparatowi te­
renowemu ułatwiają pracę oczywi­
ście również inne pomoce, dostar­
czane z biblioteki wojewódzkiej. Są 
to opracowywane tam materiały o- 
światowe, referaty, notki bibliogra­
ficzne itp. W Gabinecie Metodycz­
nym powstają grafiki, plansze, wy­
kresy — pomoce biblioteczne i obra­
zowe informacje o pracy bibliotecz­
nej, jej zadaniach i osiągnięciach.

W Dziale Gromadzenia — jak już 
wspomnieliśmy — pracuje się z księ­
gozbiorem. Własny księgozbiór bi­
blioteki wojewódzkiej nie jest duży. 
13 tys. książek starczy aż nadto, aby 
pokryć zapotrzebowanie tych, którzy

bBotekl Publicznej w Olsztynie w 90 
proc, kobiecy).

Atmosfera pomieszczeń bibliotecz­
nych, które znalazły schronienie w 
przytulnym Starym Ratuszu, jest 
iście biblioteczna. W ciszy czytelni 
umeblowanej b. estetycznie nie tru­
dno skupić myśli, zapomnieć o całym 
Otoczeniu i zostać sam na sam z 
książką. Ta sama cisza panuje tu 
wszędzie. Aż dziw. Bo biblioteka wo- 
gwódzka, to przecież nie taka zwy- 

a biblioteka, w której słychać tyl­
ko wysuwanie szufladek katalogu, 
tamer przerzucanej kartoteki. Biblio­
teka wojewódzka — to przede wszy­
stkim aparat kontrolny dla terenowej 
sieci bibliotecznej, jej punkt instruk­
tażowy, w ogóle — jej sztab. Posiada 
ona trzy działy: instrukcyjno-meto­
dyczny, gromadzenia (zajmuje się 
pracą z księgozbiorem), administra­
cyjny. Najruchliwszy — z natury 
rzeczy — jest dział instrukcyjno- 
metodyczny. Jego pracownice prawie 
•tale są w objeździe. Sprawdzają 
działalność 19 powiatowych i 19 
miejskich, 161 gminnych bibliotek, a 
także wiele z 1050 punktów biblio­
tecznych. Lustrują, rozbudowują sieć 
biblioteczną, przeprowadzają odpra­
wy, przygotowują materiały instruk-

odwiedzają biblioteczną czytelnię. 
Nie jest bowiem zadaniem biblioteki 
wojewódzkiej wypożyczanie książek. 
Praca z książką w Dziale Gromadze­
nia polega na uzupełnianiu zbiorów, 
przekazywaniu nowo nabytych ksią­
żek w teren po uprzednim ich skla­
syfikowaniu i skatalogowaniu, na o- 
piece nad księgozbiorami wędrują­
cymi od placówki do placówki, te 
bowiem po pewnym czasie wymie- 

: niają swe księgozbiory 
j stawy książkowe.

Piaca Wojewódzkiej 
Publicznej w Olsztynie 
wno bardziej odpowiedzialna od pra­
cy innych bibliotek wojewódzkich. 
Oprócz bowiem zagadnień występu­
jących wszędzie tam, gdzie człowiek 
spotyka się z książką, ma ona stycz­
ność ze specyfiką zagadnień regio­
nalnych. Dlatego wydaje się, że dzia­
łalność tej placówki powinna być 
dwukierunkowa, a jednym z jej kie­
runków powinna być praca nad po­
głębieniem wśród mieszkańców wo­
jewództwa olsztyńskiego znajomości 
i umiłowania ziemi mazurskiej i 
warmińskiej, nad pogłębieniem du­
my narodowej u autochtonów, któ­
rzy odzyskali Ojczyznę, nad pogłę­
bieniem patriotyzmu i przywiąza­
nia do nowej ziemi u osiedleńców. 
Ma tutaj, w obliczu tego ważnego za­
dania, człowiek potężnego sojuszni­
ka. Jest nim — książka. Z książką 
i gorącym sercem wejść między lu­
dzi, pokazywać im wielkość naszych 
czasów — oto bojowe zadanie, które 
może i winno być opracowane rów­
nież w sztabie biblioteki wojewódz­
kiej. I książka bowiem i serce potra­
fi powiązać najlepsze tradycje prze­
szłości z obrazem dnia dzisiejszego, 
potrafi wykazać związki jakie w pa­
triotycznej postawie zachodzą mię­
dzy walką o język i zwyczaje ojców 
a walką o sprawiedliwość społeczną, 
w wyzwolonej Ojczyźnie walką o 
jej potęgę i dobrobyt wszystkich jej 
obywateli.

Na Dni Oświaty, Książki i Pra­
sy przygotowała Wojewódzka Biblio­
teka Publiczna w Olsztynie wystawę 
kopernikowską. Składają się więc na 
nią książki, plansze, fotografie, al­
bumy, plakaty. Temat: „Kopernik — 
mieszkaniec Warmii". Opracowanie 
tego tematu pozwala się domyślać, 
że wojewódzka placówka bibliotecz­
na w Olsztynie zda je sobie sprawę 
również ze specyfiki zadań regional­
nych. To mogło tylko ucieszyć i... 
spowodować nasze życzenia: najpię­
kniejszych sukcesów! (dz)

na inne ze-

Biblioteki 
jest na pe-

Rewelacyjne wynalazki 
polskiego inżyniera

Długo pracował w swych prymi-1 
tywnych warunkach „laboratory!-| 
nych" w Międzyzdrojach inż. Stani- i 
sław Byjicki nad rozwiązaniem „pro- ; 
blemu żyletek", który wciąż jeszcze I 
sprawia tyle kłopotu męskiej poło- i 
wie naszego społeczeństwa.

Prace laboratoryjne i konstrukcyj­
ne sędziwego, bo 70-letniego inżynie- i 
ra szły w dwóch kierunkach. Jed- . 
nym z nich było skonstruowanie pro- I 
totypu maszynki własnego pomysłu i 
odpowiedniego dla niej nożyka, dru- i 
gim możliwie pełne wykorzystanie | 
istniejącego (z pewnością wielomilio- | 
nowego) zapasu zużytych żyletek! 
wszelkich typów.

Doświadczenia inż. Bylickiego 
skończyły się pełnym sukcesem a wi 
najbliższym czasie zastosowanie | 
praktyczne obu rewelacyjnych wy­
nalazków przyniesie niewątpliwie | 
Państwu ogromne oszczędności, a go­
lącym się kres kłopotów.

Inż. Stanisław Bylicki skonstruo-. 
wał więc przede wszystkim nowy ■ 
polski typ maszynki do golenia, i 
Swoiste rozstawienie ukośnych ząb- 
ków-grabek powoduje napinanie się 
skóry, uniemożliwiając przy tym na­
wet najdrobniejsze jej skaleczenie. 
Aparacik ten posiada ponadto zdol­
ność przystosowywania się do każdej

Inż. Stanislaw Bylicki z nowym 
modelem maleńkiego aparaciku do 
golenia własnego pomysłu i swojej 
konstrukcji.

Odwiedzamy Studium Doskonalenia Kadr Oświatowych w Bydgoszczy

Tu ludzie ro%nq
Zwycięska 
nauka Miczurina

Zajrzyjmy do cieplarni wypełnio- 
Ł nej dziwnymi roślinami. Oto 

krzaczek pomidora. Wybujał łodygą 
z palczastymi liśćmi. Wierzchołek 
jednak jest jakiś dziwny. Przecież 
to liście kartofli. Istotnie, jest to 
mały krzew kartoflany, szczepiony 
na pomidorze. Zamiast smacznych 
pomidorów wyrosły kulki kartofel­
ków.

A tu znów nie do wiary — dziwy 
jak w bajce. Na naci buraczanej, 
ale wysoko w powietrzu, wisi mały 
czerwony buraczek. Czy to kto 
widział kiedy, żeby burak jak grusz­
ka wisiał 
Tuż obok 
no jakąś 
niej coś 
kiew, jak wiadomo, daje nasienie 
już w pierwszym roku. Jeżeli nie 
■wykopie się na czas i nie zje różo­
wego korzonka, rozrośnie się w 
szybkim czasie w rozłożysty duży 
krzew. Tutaj stało się inaczej. Jak 
tylko rzodkiew puściła pierwsze 
cztery listeczki i małą strzałkę ło­
dygi — natychmiast wierzchołek 
ścięto i zaszczepiono małą rzepkę z 
dwoma listeczkami. Powolną rzepę 
która w drugim roku zaledwie roz­
rasta się i daje nasiona! Cóż miała 
robić rzodkiew? Chcąc nie chcąc, 
ssała z ziemi soki i oddawała nie­
proszonemu przybyszowi — rzepie. 
Ta rosła pięknie, rozwijała się 
wbrew swej naturze i zakwitła już 
w tymże locie. Pnd biała czapeczką 
z gazy dojrzewały nasiona. Doś­
wiadczenie udało się.

Są to wszystko ciekawe doświad­
czenia, następców i naśladowców 
Iwana Miczurina, dokonywane w 
Związku Radzieckim. Widzimy, jak 
Z nakazu człowieka, dzięki postępo­
wi i wiedzy, skrzyżowane ze sobą 
gatunki roślin zmieniają swą indy­
widualność. (ŻD)

na gałęzi?
na rzodkiewce zaszczepio- 
obcą roślinę. Bieleje na 
przewiązane gazą. Rzod-

Tu ludzie rosną. Mowa będzie o- 
czywiście o wzroście ideolo­

gicznym, o wzroście świadomości 
społecznej i politycznej, bez której 
trudno sobie wyobrazić pracowników 
oświatowych, pedagogów, wycho­
wawców nowego człowieka.

Za biurkiem siedzi człowiek o 
szczupłej twarzy i siwych włosach. 
To zastępca dyrektora i stały asy­
stent Studium Doskonalenia Kadr 
Oświatowych w Bydgoszczy — Leon 
Kowalski. Nie usiłuje zaskoczyć nas 1 cuje on w zespołach samokształce- 
rewelacjami. Mówi głosem cichym i i niowych i zespołach zainteresowań,
spokojnym — rzeczowo. Później już 
kiedy będziemy obchodzili pokoje 
Studium — z tą rzeczowością sko­
jarzy nam się atmosfera całego za­
kładu: jest poważna i rzeczowa właś­
nie; nie doznamy w niej niespodzia­
nych olśnień; nic tu nie robi się na 
efekt. Intuicyjnie wyczuć można 
klimat dużego poczucia obowiązku. 
Kursanci zdają sobie głęboko spra­
wę z tego, że przyjechali nie dla 
rozrywki, a po naukę, przyjechali 
doskonalić narzędzia pracy pedago­
gicznej — żarliwe serce, bystry u- 
mysł, naukowy światopogląd.

Wróćmy jednak jeszcze na chwilę 
do .gabinetu dyrektorskiego. Posłu­
chajmy wyjaśnień o zadaniach i roli 
Studium.
Studium Doskonalenia Kadr Oświa­

towych w Bydgoszczy jest jedną z 
kilku tego rodzaju placówek Mini­
sterstwa Oświaty na szczeblu cen­
tralnym. Odbywała się w nim kunsy 
2—4 tygodniowe dla pracowników o- 
światowych (administracja szkolna, 
nauczycielstwo, pracownicy przed­
szkoli) z całei Polski. Kursy w Stu­
dium maia za zadanie podnoszenie 
poz'omu ideologicznego i zawodowe­
go pracowników oświatowych, często 
cechuje je zabarwienie specjalistycz­
ne. I tak odbył się tu np. kurs dla 
pracowników oświaty dla dorosłych, 
kurs wykładowców nauki o Konsty­
tucji. obecnie zaś odbywa się kurs 
dla wychowawczyń przedszkoli, do- 
kszałcający blisko 70 przedszkolanek. 
Roczna przelotność Studium wynosi 
ok. 1000 kursantów, dobieranych w 
terenowych akcjach rekrutacyjnych. 
Szkolenie ogólne przeprowadzają

Studium, szkolenie ’dekoracyjno - redakcyjnej 
Gadon z przedszkola TPD 
Bydgoszczy i objaśnia nam 
tyrycznego wierszyka. Nie zdążyliś­
my dokończyć interesującej rozmowy 
o pracy sekcji, bo oto rozpoczynają 
się zajęcia seminaryjne. Zostajemy 
na nich przez chwilę. Prowadzi se­
minarium asystentka Studium - Hil- 
degarda Bruska, wykładowczyni z 
Liceum dla Wychowawczyń Przed­
szkoli w Grudziądzu. Odpowiadając 
na postawione pytanie Helena Gór­
ska, wychowawczyni przedszkola we 
Wrocławiu, mówi o roli przedszkola 
w Polsce Ludowej. Widać z miny 
asystentki, że jest zadowolona z od­
powiedzi. Widać w istocie, że Górska 
ma dobrze opanowany materiał. Za 
chwilę odpowiedź uzupełnia mło­
dziutka Stanisława Aleksandrowicz 
z Łodzi, przewodnicząca kursowego 
koła ZMP, a po niej Wanda Stryn- 
kowska z woj. warszawskiego mówi 
o ważności właściwego rozkładu 
dnia w przedszkolu. Każda odpo­
wiedź jest protokołowana, dla ułat­
wienia późniejszej oceny pracy kur­
santów.

Zajęcia kursowe trwają od godz. 
7—13, po przerwie, od godz. 16—18 
trwają zajęcia zespołowe, od 18—21 
zajęcia kulturalno - oświatowe, po­
tem zajęcia indywidualne i nauka 
własna. Cały dzień, każdy dzień kur­
su, mija — przypomnijmy wyniesio­
ne ze Studium najsilniejsze wraże­
nie — w nastroju powagi i rzeczo­
wości Na kurs przybywają ludzie

stali asystenci
zaś specjalistyczne — specjaliści. Po­
za tym bardzo poważną rolę wycho- 
wawczo-szkoleniową spełnia tu ko­
lektyw. Pamiętajmy o tym, że mamy 
do czynienia z elementem w zasa­
dzie dobrze przygotowanym ideolo­
gicznie i zahartowanym w pracy spo­
łecznej. Wolno nam więc od niego 
więcej wymagać.

Praca kolektywu jest znowu bar­
dziej poważna niż błyskotliwa. Pra­

Zuzanna 
nr 11 w 
sens sa-

Tani nowy aparacik do ostrzenia 
żyletek ma wielkość zaledwie pude­
łeczka zapałek.
grubości ostrza. Nożyk pomysłu inż. 
Bylickiego — „oszczędnościowy" jest 
węższy o 6 mm i krótszy o 14 mm, 
daje więc wielką oszczędność w pro­
dukcji żyletek fabrykowanych — jak 
wiadomo — z wysokowartościowej 
i specjalnie hartowanej stali. Drugą 
dodatnią cechą nowego nożyka jest 
możliwość stosowania go przy ma­
szynkach wszelkich istniejących i bę­
dących w użyciu aparatach do gole­
nia.

Trzeci wynalazek konstruktora to 
całkowicie nowy typ maszynki do o- 
strzenia zużytych ostrzy. Wynala­
zek ten spowoduje porzucenie wszel­
kich dotychczas stosowanych prymi­
tywnych sposobów ostrzenia noży­
ków (szklane kuleczki, szklanka, skó­
rzane paseczki itp.).

Aparacik pomysłu Inż. Bylickiego, 
wielkości zaledwie pudełeczka zapa­
łek, posiada krzemowy kamień, u- 
mieszczony na ruchomych „szynach". 
Proces naostrzenia tępego ostrza po­
lega na umieszczeniu w aparaciku 
nożyka i kilkunastokrotnym porusze­
niu wskazującym palcem gałeczkl 
przesuwającej krzemień. Aparacik 
zrobiony jest z bakelitu, co decyduje 
o jego taniości i sprowadza koszt je­
go produkcji do kilkunastu zaledwie 
złotych.

W warunkach jakie stworzyła wy­
nalazcom i racjonalizatorom Polska 
Ludowa, autorzy nowych pomysłów 
nie muszą się już kłopotać o wyko­
rzystanie swych wynalazków i u- 
sprawnień, toteż Ministerstwo Drob­
nego Przemysłu i Rzemiosła nie tyl­
ko zainteresowało się wynikami prac 
doświadczalnych inż. Bylickiego ale, 
stwierdziwszy ich wysoką wartość, 
zakupiło model maszynki do ostrze­
nia nożyków i powierzyło wykona­
nie pierwszej wielkiej partii tych 
aparacików jednemu z podległych 
sobie zakładów produkcji Przemysłu 
Terenowego w Warszawie.

Marek Raff

organizuje wieczory dyskusyjne na 
aktualne tematy. Duże zainteresowa­
nie okazuje szczególnie zagadnie­
niom socjalistycznej przebudowy wsi, 
zagadnieniom realizmu socjalistycz­
nego w sztuce, zagadnieniom poli­
technizacji nauczania. Kursanci wy­
mieniają doświadczenia z własnych 
odcinków pracy, a kolektyw potrafił 
wypracować własny typ prasówki 
problemowej, przygotowywanej ze­
społowo i referowanej zespołowo.

Znajdując silne oparcie w kolek­
tywie, każdy bez wyjątku kursant 
wykazuje swą aktywną w życiu spo­
łecznym postawę, każdy bierze na 
siebie społeczny obowiązek. Zasługą 
znów całego kolektywu jest podjęcie 
pięknego zobowiązania o przejęciu 
opieki nad znajdującą się w tym 
gmachu szkołą dla dzieci niewido­
mych. Kolektyw na jednym z kursów 
potrafił również zorganizować kurs 
języka rosyjskiego, na którym kur­
sanci kontynuowali rozpoczętą w. . __ __________
miejscach swej pracy naukę, kolek- I aby róść, aby wrócić do codziennej 
tyw. potrafił zorganizować solidną i pracy z lepszym uzbrojeniem ideolo- 
pracę kulturalno-oświatową, powołać ! gicznym i fachowym. Tę silną wolę 

j. . ' . zdobycia jeszcze wyższych kwalifi­
kacji do kontynuowania trudnej i 
odpowiedzialnej, lecz jakże wdzięcz­
nej pracy pedagogicznej — podkre­
ślają takie fakty, jak np. narada 
produkcyjna kursantów, na której 
jako problem podstawowy stanęła 
sprawa samokształcenia, mającego 
pomóc w maksymalnym opanowaniu 
programu kursu, aby zeń wynieść 
maksymalne korzyści dla siebie, a 
przez to i dla tych, których kształtu­
ją ofiarną pracą pedagogiczną. Tu 
naprawdę ludzie rosną. (t)

sekcję sportową itp.
Przechodząc wzdłuż korytarza za­

glądamy do estetycznie urządzonej 
świetlicy. Mała kursowa społeczność 
dysponuje własną biblioteką, inter­
natem, stołówkę dzieli z zakładem 
dla niewidomych. Bolączką studium 
jest więc pewien brak miejsca, pew­
na ciasnota.

Po korytarzu, korzystając z przer­
wy, przechadzają się kursantki. 
Wchodzimy do sali wykładowej, 
przyglądamy się „błyskawicy". Pod­
chodzi do nas przewodnicząca sekcji1

Czytanie rozwija rozum 
młodzieży, odmładza cha­
rakter starca, uszlachetnia 
w chwilach pomyślności, 
daje pomoc i pocieszenie w 
przeciwnościach.

CYCERO

Bpgate wyniki konkursu
na najlepsze budowle
W ZSRR

W miastach Związku Radzieckiego 
wznoszone są rok rocznie nowe wy­
godne domy mieszkalne, jasne, ob­
szerne szkoły, wspaniałe teatry, ki­
na, kluby itp.

Zarząd Wydziału Architektury co 
rok ogłasza konkurs na najlepsze 
budowle wznoszone w kraju. Na 
jeden z ostatnich dostarczyły 83 mia­
sta 266 projektów.

Z wielopiętrowych gmachów wy­
różniono projekt domu mieszkalne­
go o 162 mieszkaniach w Kujbysze- 
wie. Odznaczył się on precyzyjną 
kompozycja i starannym przemyśle­
niem wszelkich urządzeń domowych.

Spośród autorów małopiętrowych 
domów mieszkalnych pierwszą pre­
mię otrzymali architekci w Komso- 
molsku za 16 mieszkaniowi i 2 mie­
szkaniowe domy.

Premiowani zostali również bu­
downiczowie stadionu „Dynamo" w 
Rostowie n/Donem za projekty dwór 
ca w Stawropolu i kinoteatru „Zwy- 
cięstwo" w Leningradzie. (ZD)
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Klomb chwaslow

4/T

już 
ale

Wiosna trwa 
bardzo długo, 
nie znać tej pory 
roku w parku Ja­
na Kochanowskie­
go. Nie zasadzono 
tam dotychczas 
ani jednego kwiat­

ka na klombie przy wejściu do parku, 
i spacerowicze miast podziwiać pię­
kne petunie, begonie, bratki, stokrot­
ki i inne kwiecie widzą rozkwitające 
zielsko i chwasty.

Czyżby w roku bieżącym MZO po­
stanowiły zmienić styl 
Kochanowskiego? Ze 
francuskiego na... dziki?

parku Jana 
strzyżonego, 

(3)

Obowiązujące zasady

tak jak chcieli.
Gdybyśmy chcieli sprawdzić, które 

zakątki cieszą się największą frek­
wencją. nie nasunęłoby to nam po­
ważniejszych trudności. Tam gdzie 
jest więcej papierów, łupinek od 
jaj, pustych a czasem potłuczonych 
butelek, pudełek od papierosów itd. 

•— tam właśnie było nas, bydgosz­
czan, najwięcej.

W związku z tym przypominamy, 
te zasady propagowane w miesiącu 
czystości obowiązują nadal. (sb)

Problem wodociągów i kanalizacji
tematem drugiego dnia obrad MRN

Jednym z ważkich problemów do rozwiązania na terenie Bydgoszczy 
są wodociągi i kanalizacja. Nad tymi sprawami obradowała MRN w dru­
gim dniu swej ostatniej sesji.
Wodociągi i kanalizację założono w 

j Bydgoszczy w 1900 r. Miasto wów­
czas zajmowało obszar 13,4 km kw.. 
w 1920 r. zostały do miasta włączo­
ne gminy podmiejskie i obecnie mia­
sto obejmuje obszar 66 km kw., 
czyli prawie 5 krotnie większy. Pier­
wotne urządzenia wodociągów i ka­
nalizacji przewidywały zaopatrzenie 
w wodę i kanalizację 40.000 osób. O- 
becnie liczba mieszkańców kilka­
krotnie wzrosła. Część ludności 
mieszkającej w domach nie przyłą­
czonych do sieci, a znajdujących się 
w pobliżu linii wodociągowej korzy­
sta ze studzien rozbiorczych, usta­
wionych przy rurociągach ulicznych. 
Reszta mieszkańców korzysta z wody 
otrzymywanej ze studzien publicz­
nych i prywatnych. Szybki wzrost 
ludności i większe zużywanie przez 
nich wody w okresie ostatnich lat, 
jak również intensywny rozwój prze­
mysłu stały się przyczyną znacznego 
zużycia wody.

Mieiskie Przeds. Gospodarki Ko­
munalnej podjęło kroki nadzwyczaj­
ne dla zaradzenia takiemu stanowi 

j rzeczy m. in. przez ustalenie kontyn­
gentu zużvcia wodv dla celów prze- 

/.u MPGK przystąpiło we

dalszych dwóch studzien „wodociągu 
awaryjnego" i po przyłączeniu do 
starego ujęcia obecnie wywierconych 
2 studzien badawczych, będzie można 
dostarczyć 140—160 litrów na osobo- 
dobę, oczywiście w zależności od 
stanu rezerw w urządzeniach pom­
powych.

Na skutek trudności w pracy nad 
projektami rozbudowy wodociągów 
w Bydgoszczy i niedogodności terenu, 
upłynie jeszcze trochę czasu do chwi­
li kiedy wszyscy mieszkańcy będą 
mogli otrzymać wodę z wodociągu 
w każdej ilości, o każdym czasie.

Wobec tego Prezydium MRN 17 
kwietnia br. postanowiło, podejmu­
jąc wszelkie starania o powiększe­
nie ilości wydobywanej wody, w 
dalszym ciągu ograniczać korzystanie 
z wody wodociągowej do polewania 
ogródków i plant co do ilości i co do 
czasu (nie więcej jak w ub. r. i w 
czasie tylko od godz. 20 do 6 rano), 
zabronić używania wody z wodocią­
gów do polewania ulic oraz konty­
nuować kontrolę zużywania wody 
przez zakłady przemysłowe.

Prezydium MRN apeluje do miesz­
kańców m. Bydgoszczy, a zwłaszcza 
do gospodyń domowych, aby osz- 

. czędnie gospodarowały wodą i nie 
marnowały ani jednego litra. (Le-Bu)

Nie wszyscy włączyli się do akcji
Dni Oświaty Książki i Prasy

Czy lubisz tańczyć?
sobotnie popołudnie, szcze- 

’’ golnie, kiedy przez radio 
gra orkiestra J. Cajmera lub J. 
Haralda, chętnie byś sobie po­
tańczył. No, ale nie tylko potań­
czył. Przypatrywałbyś się jakimś 
występom artystycznym, które, 
oczywiście, musiałyby być cie­
kawe. Zjadłbyś przytym dobre 
ciastko, lub kolację.

Wszystkich tych przyjemności 
będziesz mógł użyć na „WIO­
SENNYM BALU PRASY'* w sali 
malinowej „Orbisu" w najbliż­
szą sobotę — 30 maja o godzi­
nie 20.

Zaproszenia możesz nabyć w 
redakcjach: Ilustrowanego Ku­
riera Polskiego, Gazety Pomor­
skiej, Bydgoskiej Rozgłośni Pol­
skiego Radia i Polskiej Agencji 
Prasowej.

Pospiesz się jednakże, miły 
Czytelniku, bo ilość kart wstępu 
jest ograniczona.

Ubiegłej nie- _______ _
dzieli skwery, la- myślowych. 
sek gdański, tere- , wrześniu ub. r. do budowy kilku stu- 
ny nad kanałem dzień artezyjskich z prawej strony 
i dalsze okolice w rzeki Brdy. Przewidywano pierwot- 
Smukale i Rynko- 1 nie wybudować i uruchomić 2 stud- 
wie zapełniły się ' 
spacerowiczami.
Ludzie opalali się,
czytali, pili piwo t i się możliwość budowy jeszcze 1 stud- 
zjadali kanapki, | ni. Prace przy wierceniu studzien 
orali w niłke - 
słowem bawili się

nie do 15 grudnia ub. r., sr>odziewa- 
ijąe się uzyskania z nich 100 m sześć, 
wody na godzinę. Później wyjaśniła

V, | 1 1 L. X I V "Ł C. J W 1 s—X V-N. 1 ' L ’ Cl ’ *- ■ 1
— rozpoczęto już w wrześniu ub. r. i 

nnmimo b. niesprzyjających warun­
ków (deszcz, mrozy, brak ludzi) pra­
ce ukończono w terminie' i narazie 
Bydgoszcz otrzymuje dodatkowo 
130 m .°ześc. wody na sędzinę. Po 
przewidzianej rozbudowie w r. b.

Dziś na koncercie
. PELLEAS I MELISANDA”

Przeprowadzone lotne kontrole w 
zakładach pracy przez członków 
Prez. Miejskiego Kom. Dni OKiP 
■wykazały, że mimo szeroko przepro­
wadzonej propagandy Dni przez pra­
sę i radio, nie wszystkie zakłady pra­
cy i instytucje włączyły się do akcji.

I tak musi m y wymienić, że PSS, 
MHD. PDT zupełnie nie żyją zagad­
nieniem tej akcji. Brak haseł, afi-

Ka’endarzvk imprez
Dni Oświaty, Książki i Prasy

28 maja
koncert Państwowej Filharmonii Po­
morskiej w Pom. Domu Sztuki.

29 maja godz. 18.
odczyt pt. „Dorobek plastyki w Pol­
sce Ludowej" wygłosi ob. Nyka w 
Pomorskim Domu Sztuki w sali 
CBWA na 8 Okręgowej Wystawie 
Plastyki.

30 maja.
Koncert
Pomorskiej 
Sztuki dla 
łowców.

Wystawa 
pt. „Matka

szów wystaw książkowych w witry­
nach okien wystawowych.

Przecież akcja Dni OKiP to nie ak­
cja tylko Biblioteki czy Domu Książ­
ki, ale akcia, która obeirnnje całv 
aktyw kulturalno-oświatowy, całe 
społeczeństwo. Zadaniem naszym to 
werbunek czytelnika i wzbudzenie 
potrzeby książki i prasy w naj­
szerszych masach społeczeństwa.

Nie brak również i zakładów pra­
cy, które dobrze zrozum iałv i wy­
pełniły zadania. Np. F-ka Fotoche­
miczna ALFA, Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane przy uk Kanałowej zwoła­
ły specjalne posiedzenia kierowników 
zakładu w sprawie intensywniejszej 
nracy na kursie jęzvka rosviskiego: 
Hotel pod Orłem ..Orbis" przy po­
mocy Biblioteki Miejskiej zorganizo­
wał biblioteczkę do dyspozycji po­
dróżnych.

Państwowej Filharmonii 
w Pomorskim Domu 

Zw. Zawodowego Meta-

»To i owo na radiowo*
9luf hamtf
z taśm dźwiękowych

W dniu dzisiejszym odtworzone 
zostaną z taśm dźwiękowych fra­
gmenty koncertu rozrywkowego zor­
ganizowanego przez Rozgłośnię Byd­
goską PR na Stadionie Zimowym 
„Gwardii* 24 bm. pt. „To i owo na 
radiowo".

Część pierwsza koncertu usłyszy­
my od godz. 17,40—18,30, a część' 
drugą od godz. 20—21.

Przypominamy wykonawców: or­
kiestra taneczna Polskiego Radia 
pod dyr. J. Cajmera, chór Czejanda, 
żeński sekstet wokalny pod kier. E. 
Lubiatowskiego. I. Kwiatkowska. K. 
Pawłowski. K. Brusikiewicz, J. Statt- 
ler oraz S. Strugarek.

Przepiękny dramat liryczny M. Maeter 
lincka stanowi libretto opery Debussvego 
pt.: ..Pelleas i Melisa-nda" Opera ta — 
dla wielkich trudności, które stawia 
przed wykonawcami — nie była dotąd 
nigdy w Pólsee wystawiana. Fragmenty 
opery zostań a wykonane w iezvku ory­
ginału. tj. po francusku. Poetyckie słowo 
wiążace wg tekstu Maeterlincka w do 
skonałym tłumaczeniu Z. Przesmyckiego 
(Miriam) wygłosi Ludmiła Legut.

W drugiej części koncertu — montaż 
fragmentów wspaniałej ooerv Borodina 
pt. ..Kniaź Igor". Opere te wykona w naj­
bliższym czasie Opera Poznańska, trak­
tując ja jako jedna z najważniejszych 
nremier sezonu 
Koncertem dyrygować bedzie Olgierd 
Straszyński, soliści zaś — to czołowi 
śpiewacy polscy: Alina Boiechowska. Ja­
nina Hupertowa. Lesław Wacławik i Ka­
zimierz Czekotowski. Temu ostatniemu 
zawdzięczamy, że realizacja trudnego 
programu dojdzie do skutku. Prof. Cze­
kotowski bowiem w ostatniej chwili vrze 
jał zastępstwo do niedysponowanym An 
drzeiu*’ Hiolskim.

Pierwszy koncert odbędzie sie dziś o 
godz. 19 w Pom. Domu Sztuki, powtó­
rzony zaś zostanie jutro w piątek, o 
godz. 19.30.

w Bibliotece Miejskiej 
i dziecko".

bokserów bułgarskich
Staraniem sekcją 

bokserskiej WKKF 
odbył się międzyna­
rodowy mecz pię­
ściarski z udziałem 
reprezentantów Buł­
garii i zawodników 
Bydgoszczy.

W czasie pobytu w 
stolicy Pomorza, re­
prezentanci Bułgarii 
wzięlj udział w wy­
cieczce do Brdy­
ujścia. Gościom za­
granicznym towarzy­
szyli m. in. mistrzo­
wie Europy Kukier 
1 Drogosz, pięściarze 
oraz przedstawiciele 

zorganizowanej wycieczki, 
z miłego przyjęcia jakie 
społeczeństwo m. Bydgosz- 
bylj bardzo zadowoleni.
w hotelu „ORBIS" goście

Zebranie
Komitetu Frontu Narodowego

Terenowy Kom. Frontu Narodowego 
Obwód nr 120 zaprasza wszystkich mie­
szkańców Obwodu na masowe zebranie 
29 bm. o godz. 17.30 w sali szkoły Tech 
nikum Mech.-Elektr. przy ul. Grodzkiej 
18, II ptr.

Na zebraniu wygłoszony będzie ak­
tualny referat pt. ..Budżet naszego Pań 
stwa na r. 1953 iest pierwszym budżetem 
który realizuje program Frontu Narodo­
wego".

Na zebraniu poruszane także beda bie 
żące sprawy mieszkańców obwodu.

Dnia 29 bm. o godz. 18 w sali nrzy ul. 
Weyssenhoffa 11, odbędzie sie zebranie 
Obw. Kom. Obrońców Pokoju nr 11.

LEKKOATLECI NA START

Wieczór recenzyjny 
poświęcony książce pt.
»Piątka z ul. Barskiej«

Klub Związkowy przy Żarz. Okr. 
Zw. Zaw. Prac. Kultury w związku 
z Dniami Oświaty Książki i Prasy 
organizuje 28 bm. o godz. 19,30 w 
sali Klubu ul. Janka Krasickiego 
wieczór recenzyjny z czytelnikami 
poświęcony książce pt. „Piątka z 
ulicy Barskiej" — Koźniewskiego.

KOMUNIKATY a|
Chór męski „Halka" przy Okr. Zw. 

Cechów — dziś, w czwartek o godz. 19 
zebranie plenarne w lokalu ćwiczeń. O- 
becność wszystkich członków ze względu 
na ustalenie spraw związanych z 
dem konieczna.

*
Lekkoatleci Gwardii! w 

, jazdem do Wrocławia, w 
I o godz. 17 na Stadionie 
zebranie sekcji 1. a. oraz członków SKS 
podopiecznych szkół

★
Uwaga członkowie ..Spójni", w związku 
z rozpoczęciem sezonu sportów wod­
nych została otwarta przystań kalakowa 
przv Babiei Wsi. gdzie z.a okazaniem za­
świadczenia potwierdza i acego umiejętność 
pływania i legitymacji członkowskiej 
można korzystać z kajaku.

związku 
czwartek 
Letnim Gwardii

Wieczory teatralne

ANGIELOV 
(trener) 
kadry narodowej 
WKKF. Ze 
jak również 
zgotowało im 
czy Bułgarzy 

Po meczu, 
zagraniczni, mistrzowie Europy i bokse-

Sekcja Lekkoatletyczna MKKF w Byd­
goszcz}' przeprowadzi — • — - 
korespondencyjne w 
niorów i seniorów.

W zawodach mogą .... ____ ______
członkowie kół sportowych SKS-ów skla­
syfikowani i nieskiasyfikowani, posiada­
jący 1 nieposiadający SPO.

Zawody rozpoczną się 28 bm. o godz 
16.30 na stadionie Gwardii. 29 bm. rów­
nież o godzinie 16.30. W pierwszym dniu 
startują 
juniorzy

28 i 29 bm. zawody 
konkurencjach: ju-

startować wszyscy

seniorki i seniorzy, w drugim 
i juniorki.

wviaz

28 bm.
NALEZSONE

a

MALEZANOVSTOMKOV 
rzy Kadry Narodowej obecni byli

„Herszełe z Ostropola“
komedia ludowa Jakuba Zonszajna w 3 aktach

_____. ____  ____ _ na 
uroczystym przyjęciu. Ńa przyjęciu tym 
gościom zagranicznym wręczono upomin­
ki. Również pięciu mistrzów Europy 
otrzymało ufundowane przez poszczegól­
ne zrzeszenia sportowe i społeczeństwo 
m. Bydgoszczy upominki.

W dniu wczorajszym reprezentanci 
Bułgarii wzięli udział w wycieczce do 
Torunia, gdzie zwiedzili miasto i jego za­
bytki. Głównie jednak interesowały gości 
miejsca związane z życiem M. Koperni­
ka. (s)

paczkę zawierającą suknię wełn 
oraz oościelówke. Odebrać w dziale O 
głoszeń IKP Czerwonej Armii 2 (pod Ar 
kadami).

DOŚĆ długo już nie odwiedzał nas 
zespół Państw. Teatru Żydowskiego 
z Łodzi, którego występy zawsze 

oglądamy z dużym zainteresowaniem, 
zarówno ze względu na dobór sztuk jak 
też poziom zespołu aktorskiego. Piątkowy 
występ artystów żydowskich nie przy­
niósł nam pod tym względem zawodu.

Herszełe z Ostropola (Herszełe Ostro- 
połer — w żargonie), którego wymienia 
tytuł przedstawienia, to postać będąca 
wcieleniem humoru ludowego. Możnaby 
znaleźć w niej podobieństwo i doMarchoł 
ta 1 do Sowizdrzała. Jak zresztą określa 
postać bohatera Horacy Serafin w pro­
gramie drukowanvm " *“ *'*
,Marchołt żydowski, 
kpił w żywe oczy z 
ezy“.

TA postać i osnute wokół niej anegdo­
ty posłużyły Jakubowi Zonszajnowi 
do napisania komedii ludowej, która po­

siada wiele humoru sytuacyjnego i wdzię­
ku scenicznego.

Inscenizacja i leżyseiia Jakuba Rotbau-

' — Herszełe to 
trefniś wędrowny, 
napuszonych boga-

ma uczyniły przedstawienie ..Herszełe z 
Ostropola" bardzo udanym. Powiązanie 
tekstów z muzyka S. Berezowskiego, 
uczynienie niejako z tej komedii operet­
ki ludowei, było pomysłem szczęśliwym. 
Także dekoracje i kostiumy podnosiły 
wartość spektaklu.

tytułową Herszełe grał J. Wi- 
1 decki, opeiując umiejętnie głosęm 

i gestem. Postać ta nie została przeryso­
wana i zachowano ją w wymiarach reali­
stycznych. co stanowiło duży plus przed­
stawienia. Z aktorów nadto warto wy­
mienić Binem — zapowiadacza (K. Lato­
wicz) oraz bogacza Załmena (Czerwiec). 
Dobrze grała służąca Dwoszę R. Kowal­
ska. Sierotę Rajzełe odtworzyła Sz. Gryn- 
haus, która jednak wydawała się nam 
lepsza w oglądanym onego czasu „Śnie 
o Goldfadenie". Pragniemy również po­
chwalić B. Latowicz w roli niemowy.

Należy podkreślić, że gra całego kolek­
tywu aktorskiego stała na dobrvm pozio­
mie. Widzieliśmy dobrych aktorów, umie­
jących grać zespołowo.

ODDŹWIĘKI
•tta&ugch

ZĘBY A SPRAWA LOKALI
Prezydium MRN w odpowiedzi na no­

tatkę pt.: ,.O leczeniu zębów" (IKP nr 
722) podaje. że uznaie w całej pełni obec 
ny system leczenia zębów za niewłaści 
wy. Istotnie należałoby leczyć wszystkie 
zęby równocześnie. Jednakże duża ilość 
zgłaszających sie o pomoc dentystyczna 
nie zawsze pozwala na zastosowanie wła­
ściwego systemu leczenia. Wprowadzenie 
leczenia więcej niż jednego zęba, chociaż 
by dwóch, pochłonęło by dwa razy tyle 
czasu a zatem spowodowałoby odejście* 
przyjnalmniej połowy pacjentów bez za ’ 
biegu. Chodzi bowiem o to. ażeby wszy­
stkich zgłaszających sie załatwić.

Wydział Zdrowia dąży do utworzenia 
dalszych poradni dentystycznych i zwie 
kszenia kadr lekarzy dentystów celem u- 
lepszenia i usprawnienia obecnie istnie­
jącego stanu. Zależy to iedńak od uzy­
skania odpowiednich lokali.

Wielki »Pokaz Mody«
W programie:
wtslępy artystyczne 
z udziałem humorysty
Stanisława Strugarka

W dniach 30 i 31 bm. o godz. 19,30 
Państwowe Przedsiębiorstwo Kra- 
wiecko-Kuśnierskie urządza w sali 
ORZZ przy ul. Toruńskiej 30 (dojazd 
linią tramwajową nr 2), Pokaz Mo­
dy. Na Pokazie zobaczymy 50 mo­
deli odzieży miarowej damskiej, 
dziecięcej, męskiej i futrzarskiej wy­
konanej w zakładzie własnym w 
Bydgoszczy.

Oprawę artystyczną Pokazu orga­
nizuje „Artos". Zapowiedzi poprowa­
dzi znany humorysta poznański St. 
Strugarek, dalej wystąpi: Zespół in­
strumentalny Eugeniusza Raabego, 
znany z licznych występów przed 
mikrofonem Polskiego Radia, sekstet 
żeński pod kier. Ed. Lubiatowskiego, 
Tadeusz Polański fortepian i wiąza­
nia muzyczne, Jan Lubicz — śpiew 
oraz Ryszard Dudzik — akordeon.

Przedsprzedaż biletów 
w „Orbisie" w godz. od

codziennie 
11—18.

„Ożenić się nie mogą
w świetlicy PZBM

W dniu 30 bm. PSS organizuje w 
świetlicy PZBM przy ul. Leśnej 19 
przedstawienie komedii A. Fredry 
„Ożenić się nie mogę", w 
niu zespołu Pom. Teatru 
Widza.

Początek przedstawienia
18. Wstęp bezpłatny. Biletem wstę­
pu będzie legitymacja członkowska 
PSS. (k)

wykona- 
Młodego

o godz.

W jakich godzinach 
zwiedzać wystawy 
w Bibliotece Miejskiej

Biblioteka Miejska 
pytania wyjaśnia, że 
dy naukowe mogą 
cieczki młodzieży starszej na wy­
stawę (wejście od ul. Długiej) od 
godz. 8—13. Młodzież młodsza w 
tym samym czasie przy PI. Findera 
1. Zakłady pracy wycieczki zbioro­
we mogą kierować od godz. 15 (wej­
ście od ul. Długiej 41) i gdyby jakiś 
zakład pracy (ze wzg\ u na zmianę) 
chciał zwiedzić wystawę przed godz. 
15 winien z Biblioteką Miejską po­

rozumieć się telefonicznie (22-35)

na liczne za- 
szkoły i zakła- 
kierować wy-

^.TEATR
/JEMi POMORSKIEJ
Czwartek: Niesookoina 

starość (19.30)
Piątek: Koncert svmfo 

niczny (19.30)

CM5KINA
Pomorzanin: Żołnierz

zwycięstwa II s (15.30. 
18 i 20.30).

Polonia: Żołnierz zwy­
cięstwa II s. (17 i 19)

Orzeł: Tajemnicza wv- 
spa (16 45 i 19).

Gryf: Żołnierz zwvcie 
stwa I s. (16.45 i 19).

Wolność: l>ni t «*oce 
(16 18 1 20)

Bałtyk: Błyskawica (17 
i 19)

Mir: Noc niespodzia­
nek (19).

Rozmaitości: Program 
składany (16—23).

Bagatela: Żołnierz zwv 
ciestwa I s. (20.30)

Bilety normalne nabv- 
vać można dwa dni na-

nrzód w .Orbisie".
Cyrk: orzedstawienie n g. 
19.30 w Parku Ludowym 
przy ul. Stalina.

@ D¥2(/R¥
Dyżur nocnv w eodz. 

od 21 do 8:
Apteka Społeczna nr 17. 

ul, Śniadeckich 51. tel. 
22 42.

Apteka Społeczna nr 12. 
ul. Grunwaldzka 37. tel. 
34-31.

Dvżur lekarzv-dentv- 
stów: J. Jankowska. Al. 
I Maia 51 fgodz. 10—12)

JC.WVSTAWV
Muzeum im. Wyczółkow­

skiego: Książka i czasopi­
smo w służbie muzealnic­
twa

Zblorv stałe 'codzien­
nie w sodz od 10 do 16. 
w środy od 12 do 19. w 
niedziele od 10 dn 14). W 
dni onświaieczne nieczvn- 
ne.

Biblioteka Miejska:

.Książką naiskutecznlel- 
szym narzędziem w wal­
ce o nokói. oosteo i so­
cjalizm”.

Czytelnia naukowa _ 
od ąodz 10 dn 20. Wvoo- 
życzalnia Główna od a. 
13—19. w środy od e. 11— 
15.

Pomorski Dom Sztuki: 
Wystawa Malarstwa. Gra­
fiki i Rysunku — oraee 
członków Zw Polskich Ar 
tystów Plastyków z woi 
bydgoskiego i olsztyńskie­
go.

CTRADIO
Czwartek. 28 mata

16.20 Bydgoski dziennik 
radiowy. 16.30 Wiadomo­
ści sportowe. 16.35 Rytm 
i melodia. 16.50 ..Głos ma 
ia radiowęzły" 17.15 Aud. 
pt. ..Nauczycielka". 17.25 
..Młodzi soliści". 17.40 
Koncert pt. ,.To i owo na 
radiowo" — 
Koncert pt. 
na radiowo"

i. M.oe
•To i ową
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U źródeł sukcesów boksu polskiego KOMUNIKATY

lęściarstwo polskie ud wielu lat stanowi w naszym kraju czołową dyscy- 
^'in^ł?SpOrtov'^otrafiło ono już nie raz wychować przodujących bokse­
rów Europy i świata. Jednak nigdy jeszcze pięściarstwo polskie a wraz 
z nim cały nasz sport ludowy nie odniósł tak wielkiego sukcesu, jak 

w czasie X Mistrzostw Europy w boksie. Pjęć pierwszych miejsc zdobyliśmy 
w warszawskim turnieju mistrzowskim. Ponadto bokserzy nasi wywalczyli 
dwa tytuły wicemistrzów, a w dwóch wagach zajęliśmy miejsca 3 — 4.

A ż 7 bokserów polskich doszło do fi- 
nałów, w którjch w sumie walczyło 

20 pięściarzy. 9 naszych reprezentantów 
walczyło w półfinale, a cała drużyna do­
brnęła do ćwierćfinałów.

To jest sukces jakiego nie zanotowały 
kroniki w żadnych z poprzednio organi­
zowanych mistrzostw Europy. Żadne 
państwo nie zdobyło tyle zaszczytnych

Mistrz Europy
Henryk Kukier

...A zaczęło się w 
walce dwoun drużyn 
szkolnych. Była wio­
sna ly46 r., gdy po 
meczu, rozegranym 
w sah gimnastycznej 
jednej z lubeiskicn 
szkół, podszedł do 
Henryka Kukiera 
trener Kowalczyk i 
zaproponował mu 
stały trening w ów­
czesnej „Lublinian-

Zgodził się chętnie. * 
Miał wówczas 16 lat, 
talent i... wielką ka- ! 
rierę sportową przed : 
sobą.

Wyniki nie spadają z nieba, trzeba r.a 
nie solidnie popracować. Kukierowj nie 
brakło silnej woli i samozaparcia. Chciał , 
zdobyć chociaż tylko raz tytuł mistrza ' 
Polski. Marzył o tym. Wprawdzie mat- , 
ka — jak to najczęściej bywa — ani my- 
ślała, aby syn jej został bokserem, aie i 
w końcu, gdy Heniek wracał do domu I 
prawie zawsze jako zwycięzca nie robiła 
mu już żadnych przeszKóa. Jeszcze jea- 
no ciężkie przeżycie czekało Kukiera, 
aby został on bokserem: rozstanie z ulu­
bioną piłką nożną. Ale i U) nastąpiło. 
A rezultaty...

— Dopiąłem celu w 1948 r. — wspomina 
lublinianin Henryk Kukier — zdobywając 
tytuł mistrza Polski juniorów. 1 wówczas 
dopiero zacząłem bardzo poważnie my­
śleć o boksie.

W kalekom seniorów silna jest kon­
kurencja wśród „much44. Lecz Kukier 
z. pomocą trenerów wnet i tu zdobywa 
ostrogi reprezentanta. W 1952 r. waiczy 
na olimpiadzie w Helsinkach. Już w 
pierwszej kolejce walk wpada na póź­
niejszego wicemistrza olimpiaay Badera 
(Niemcy zach.) z którym przegrywa.

— Cieszę się bardzo — uśmiecha się 
Kukier — że zrewanżowałem się Base- 
lowi w naszej Warszawie. — Jak wszyst­
kim wiadomo Kukier pokonał bowiem w 
ćwierćfinale Niemca Basel‘a.

— A w sumie ile walk stoczyliście w 
karierze pięściarskiej? — pytam mistrza 
Europy.

— Finał, w którym pokonałem Majdlo- 
cha, był moją 120 wiaką, z których prze­
grałem 14, 1 zremisowałem, pozostałe 
rozstrzygnąłem na swoi a korzyść. Polskę 
reprezentowałem 8 razy.

Do tego pięknego bilansu, jakim posz­
czycić się może Kukier doszedł w tych 
dniach tytuł mistrza Europy, tytuł cięż- 

przekonywująco

► tytułów, ile zdobyli Polacy. Sukces na­
szych bokserów odbił się szerokim echem

' w całym świecie. Już od pierwszych eli­
minacyjnych walk, wszystkim uczestni­
kom turnieju rzucił się w oczy fakt, że 
pięściarze polscy przystąpili do mistrzostw 
dobrze przygotowani.

Ale do startu w Warszawie przygoto- 
i wywali się też pięściarze pozostałych 18 
krajów. Jednak groźnymi przciwnikami 
dla naszych pięściarzy byli tylko bokse­
rzy radzieccy. Bezsprzecznie najlepszym: 
uczestnikami mistrzostw byli Polacy, któ­
rzy odnieśli 26 zwycięstw, zdobywając w 
przekonywującym stosunku punktowym 
zwycięstwo urużynowe, przed pięściarza­
mi Związku Radzieckiego, którzy tak sa- 

j ino, jak Polska, uzyskali wielką różnicę 
j punktową nad pozostałymi państwami.

Gdzie tkwią źródła %tych wspaniałych 
zwycięstw poiskicn pięściarzy?

chwilą gdy władzę w naszym kraju 
przejął lud — wychowanie fizyczne

i sport otoczone zostały przez Partię i 
Rząd szczególnie troskliwą opieką. Stwa­
rzamy całej młodzieży jak najlepsze wa­
runki uprawiania ulubionych dyscyplin 
sportu. Nasza kadra wyczynowa poanosi 

j swój poziom w nadzwyczaj sprzyjających 
warunkach treningowych.

Wprost doskonałe warunki przygotowań 
1 stworzono naszym pięściarzom, szykują­
cym się do startu w X Mistrzostwach 

। Europy. Czołowi trenerzy polscy, Szydło, 
Cendrowski i Bianga, pod kierownic-

I twem jednego z najlepszych trenerów nie 
I tylko Europy, ale całego świata — Feliksa 

Sztama, kierowali tymi 
i mi, „docierali** naszą 
dziesiątkę.

i Ale obok tych, którzy    
naszych pięściarzy bezpośrednio 
startem w mistrzostwach, należy też wy­
mienić trenerów — wychowawców dzi­
siejszych mistrzów. Są nimi niewątpli­
wie trenerzy: Szczygielski z Kielc — wy­
chowawca Drogosza, Karnath z Gdańska 
— opiekun Stefaniuka i Węgrzyniaka 
oraz Zalewski z Lublina — wychowawca 
Kukiera oraz wielu innych trenerów. Oni 

i to właśnie doprowadzili obecnych mi- 
i strzów i wicemistrzów Europy do wyso­
kiego poziomu umiejętności, uczynili z 
niewątpliwych talentów pięściarskich — 
bokserów wysokiej klasy.

Nie możemy również zapominać, o dzia­
łaczach sportu, którzy w kołach sporto­
wych Gwardii i Kolejarza Gdańsk, CWKS 
i OWKS Lublin, Stali Kielce i Ogniwa 
Bielsko pracowali nad tym, aby ich czo­
łowi zawodnicy i liczna rzesza innych 
młodych zawodników znajdowali na sa­
lach treningowych, w świetlicach, w kie­
rownictwie sekcji i w domu właściwe 
warunki i atmosferę dla rozwoju swego 
talentu.

Soczikas

przygotowania- 
reprezentacyjną

przygotowywali 
przed

ko, ale zasłużenie i 
wywalczony.

Henryk Kukier zdaje 
sprawę z tego, że tytuł 
niego nowe obowiązki. Jesteśmy przeko­
nani, że z obowiązków tych Kukier po­
trafi się wywiązać.

Mistrz Europy
Bruce Wells

sobie w pełni 
ten nakłada na

Sala jadalna hotelu 
„Polonia” rozbrzmię 
wa wielojęzycznym 
gwarem. Autorzy fi­
nałowych spotkań z 
apetytem jedzą za­
służoną kolację. Pizy 
stole, na którym stoi 
flaga angielska do­
strzegam nowokre- 
owanego mistrza 
Europy — szczupłe­
go, wysokiego blon­
dyna Bruce Wel-

19 lat liczy ten 
zawsze pogodny lon- 
dyńczyk. Odbywa on 

* obecnie służbę woj­
skową w lotnictwie

i występuje w barwach londyńskiego 
klubu „Air Forces44. Mimo tak młodego 
wieku stoczył już 108 walk, z których 
przegrał tylko jedną, a połowę pozosta­
łych wygrał przez knock out. Na kon­
cie swych zwycięstw posiada nie byle 
jakich pięściarzy.

— Między innymi — opowiada Wells — 
W 1951 r. podczas meczu Wielka Brytania 
— USA pokonałem mistrza Ameryki Mu­
rzyna R. Sandy, a w loku ubiegłym zwy­
ciężyłem także mistrza USA — Richard- 
son'a,

Pierwszy tytuł mistrzowski zdobył 
Wells w 1949 r., jako junior w wadze 
lekkiej. Ten sam sukces powtórzył w 1950 
roku. W 1952 r. jest mistrzem lotnictwa 
brytyjskiego w wadze iekkośredniej, a w 
roku bieżącym zdobył w tej wadze mi­
strzostwo seniorów Wielkiej Brytanii.

— Jestem zachwycony przyjemnym 
przyjęciem i gościnnością — opowiada 
Wells. — Warszawa, o której dużo sły­
szałem, mimo tak potężnych zniszczeń 
jest znowu piękna, pełna rozmachu, god­
na tej wielkiej imprezy, jaką były X 
Mistrzostwa Europy w boksie.

— Walczyłem już w wielu turniejach — 
kontynuuje Wells — ale żaden z nich nie 
dorównywał poziomem walk turniejowi, 
który skończył się przed chwilą. To był 
na prawdę mistrzowski turniej.

Zabłocki
W Stalinogrodzie odbyły się zawody 

klasyfikacyjne szermierzy, w któiych 
startowali prawie wszyscy czołowi za­
wodnicy. We florecie kobiet pierwsze 
miejsce zdobyła Nawrocka (Gwardia War. 
szawa). 2) Szreider Skwarska (Gwardia).

We florecie mężczyzn pie wsze miejsce 
zajął Rydz (Stal Stalinogród). 2) Ptzeź- 
dziecki (Budowl. Kraków), -3) Zub (Stal 
Stalinogród).

Pierwsze miejsce w szabli, no dogrywce 
z Zabłockim uzyskał Suski (Budowl. Kra­
ków). 2) Zabk tki (Bodowi. Kraków), 3) 
Małodobry (AZS Rokitnica).

To są bezpośrednie źródła tych wielkich 
* sukcesów naszego pięściarstwa w ska­

li światowej. Sukcesy te jednak nie mogą 
i nie powinny spowodować przysłowio­
wego „zawrotu głowy od sukcesów”. Ma­
my jeszcze sporo braków, popełniamy 
liczne błędy nie tylko w sporcie w ogó­
le, ale nawet w naszym zw) 1 ięskirn pię- 
ściarstwie.

Osiągnęliśmy zwycięstwo na europej­
skim ringu, lecz walka o umasowienie 
boksu wewnątrz kraju nie została jeszcze 
wygrana. Brak nam nadal trenerów i in­
struktorów, brak nam dobrze opracowa­
nych, naukowych podstaw systematyki 
treningu bokserskiego, tak potrzebnych 
dla rozwoju pięściarstwa w szerz.

Utrwalić sukcesy z X Mistrzostw Eu­
ropy, utrzymać prym w europejskim pię- 
ściarstwie, jeszcze głębiej wykorzystywać 
wzory radzieckiej szkoły sportu, oprzeć 
rozwój pięściarstwa o fabryczne i wiej­
skie koła sportowe — oto nasze codzien­
ne zadania, do których zobowiązują nas 
sukcesy z warszawskiego ringu. (u)

0 mistrzostwo Europy
w koszykówce

W niedzielę rozpoczęły się w Moskwie 
VIII Mistrzostwa Europy w koszykówce 
męskiej. W turnieju blerze udział 17 dru­
żyn, które rozpoczęły spotkania elimina­
cyjne w czterech grupach. Drużyny, któ­
re zajmą dwa pierwsze miejsca w swo­
ich grupach rozegrają spotkania finało­
we o miejsca 1 — 8. Pozostałe zespoły w 
drugiej grupie finałowej będą walczyły 
o dalsze miejsca 9 — 17. Tytułu mistrza 
Europy brom reprezentacja ZSRR.

W mistrzostwach bierze udział wspólna 
reprezentacja Niemiec, złożona z najlep­
szych zawodników NRD 1 Niemiec za­
chodnich.

Losowanie dało następujące zestawienie 
grup:

I — CSR, Włochy, Rumunia, Szwajcaria;
U — Francja, Niemcy, Egipt, Szwecja;
III — ZSRR, Belgia, Węgry, Dania;
IV — Bułgaria, Finlandia, Jugosławia, 

Izrael, Liban.
W spotkaniach eliminacyjnych Bułgaria 

pokonała Finlandię 61:45 (30:23), a Jugo­
sławia — Liban 95:51 (40:30).

Pozostałe spotkania w dniu 24 
następujące wyniki: Włochy — 
61:43, Bułgaria — Liban 94:51,  
Belgia 59:31, Izrael — Finlandia , 
CSR — Szwajcaria 94:33, Węgry — Dania 
95:30, Niemcy — Szwecja 65:37.

bm. dały 
Rumunia 
ZSRR

60:36,

Lewandowski: 
192,5 cm wzwyż

W czasie zawodów lekkoatletycznych 
rozegranych w Wałbrzychu między Gór­
nikiem i AZS (Wrocław) startujący poza 
konkursem w skoku wzwyż Lewandowski 
(Budowl. Wrocław) uzyskał — 1,86, (w 

-------------------------- ub. czwartek Lewan
dowski uzyskał we
Wrocławiu 192,5).Węgrzyniak

UWAGA! z dniem 1 czerwca br. Radiowęzły na 
terenie całego województwa wznawiają na dogod­
nych warunkach ratalnych instalację głośników 
abonenckich, zasilanych z linii radiowęzłowych 
Dokładnych informacji udzielają miejscowe Ra 
dlowęzły. Zarząd Okręgowy Radiofonizacji Kraju 
w Bydgoszczy. (23«8k

PRACOWNICY POSZUKIWANI
1 KIEROWNIKA gospodarstwa rolnego, 4 PRA­
COWNIKÓW rolnych (fizycznych) przyjmie Żeglu­
ga na Wiśle — Oddział Zaopatrzenia Robotniczego 
w Bydgoszcz, ul. Grodzka 17. (2331k

SPRZEDAŻ ‘

PLATFORMĘ (fabryczną) 
6 ton. cement 1 tone, ru­
ry żelazne, konia 4 let­
niego, wózek soortowv 
sprzedam. Bocianowa 18 7 

(2540
SAMOCHÓD osobowy 

..Opel" P/4 sprzedam. Byd 
goszcz. Grunwaldzka 95.

(2592
MASZYNĘ do szveia 
.. Singe ra" — bardzo do­
brym sta nd e sprzedam. 
Adres IKP Bydgoszcz.

(2591
*/j MORGI ziemi z ba 
rakiem mieszkalnym. 12 
km od Bydgoszczy sprze­
dam. Adres IKP Byd­
goszcz. (2596
MEBLE nowe, sypialnie, 
bibliotekę, serwantke. ku­
chnie. stolik do radia 
sprzedam. Bydgoszcz, ul. 
Wrocławska 1-2 (Wilczak). 

(2587
ROWER damski sprzedam 
Bydgoszcz. Śniadeckich 63 
m. 7. (2586
ROWER męski so r zed am. 
Bydgoszcz, Gen. Stalina 
30 5.  (2585
SHL-KĘ nowa sprzedam. 
Bydgoszcz. Al. 1 Maia 131 
m. 9 godz. od 15—20.

 (2578
OSIEM uli pszczołami 
sprzedam. Ponichtera, Gra 
bówno. poczt. Miasteczko 
Kraińskie, pow. Wyrzysk.

(2575
DZIAŁKĘ budowlana, 

frontowa. 600 m natych­
miast sprzedam. Linde — 
Toruń. Sw. Ducha 19 II d. 

(2385k 
MOTOCYKL „Ztlndapp" 
500 cm3 po generalnym re 
moncie sprzedam. Byd­
goszcz. J. Krasickiego il-1 

(2577
SUMIARKĘ 1 arytmometr 
z automatycznym dziele­
niem sprzedam. Bydgoszcz 
Al. 1 Maja 46 (sklep ma­
szyn). (2576

BI POKOJE

KAWALER Doszukuje DO 
koju Dusteso względni® 
umeblowanego w śródmie­
ściu. Adres IKP Byd­
goszcz (2588
|| MIESZKANIA

MASZYNKĘ do podno­
szenia oczek nowa sprze­
dam. Inowrocław 1 Ma­
ia 2.  (1187 
UPRZĄZ (pare) sprzedam 
Adree wskaże IKP Byd­
goszcz. (2600
BAGAŻÓWKĘ 500 kg po 
remoncie sprzedam. Byd 
goszcz, ul. Chodkiewicza 
90 6.   (2589
PIECYK elektryczny z 
piekarnikiem sprzedam. 
Bydgoszcz, ul. Jana Ol­
szewskiego U-4. (2599
WESTFALKĘ na wegiel 
tanio sorzedam. Inowro­
cław. Poznańska 38—par­
ter. (1188

1| l>KACE II
PRAWNIK Drzvtmie do­
datkowo radcostwo lub 
stanowisko w dziale Dra­
wno - administracyjnym. 
Oferty IKP Bydgoszcz 
..2593" (2593
|| POSADY VDLNE |g 

CHŁOPAK znaiaev Drace 
w instalacji wodociągowej 
od zaraz potrzebny, st. 
Fałaszkiew.cz. S\vię:o ań-
s*a 22.  (2590
KOBIETY do pracv w o- 
grodzie potrzebne. Ogrod­
nictwo. Galowa 27. (2601
MURARZY i robotników 
budowlanych nrzyimie

Przedsiębiorstwo Budowla 
ne A. Wolszlegier. Chod- 
kiewicza 65. (2597 

81 ■<“« li
PRZYJMĘ w^?r>óh>racQW- 
niczke(ka) z udziałem do 
sklepu ..Ruchu". Oferty 
IKP BydeoszcK ..2556".

(2556
SKRADZIONO Dnzeoust- 
ke służbowa BFSK na na- 
wisko Kotoliński Janusz.

_____ (2568
LETNISKA noszukuia 3 
osoby, czerwiec — najchę­
tniej leśniczówka. Oferty 
IKP Bydgoszcz .,2581".

(2531

POSZUKUJE DOkOlU Z 
kuchnia w śródmieściu za 
zwrotem kosztów remontu 
Adres wskaże IKP Byd­
goszcz. (2602
g| ZAMIANY ||

POKOJ samodzielny, gaz. 
zamienię na Dokói uży­
walnością kuchni. Oferty 
IKP Bydgoszcz ..2538".

____  __________ (2538
3 POKOJE kuchnia za­
mienię na Dokói kuchnia 
i 2 Dokoip kuchnia. Ofer­
ty IKP Bydgoszcz ..2584".

(2584
POKÓJ kuchnia i 2 pokr- 
jowe kuchnia, zamienię 
na 3 pokojowe —śródmie­
ściu. Oferty IKP Byd­
goszcz .,2580". (2580

ZGUBY
ZGUBIONO portfel wszel­
kimi dokumentami, zaś­
wiadczenie wojskowe! 
kartę rowerowa. Sikor­
ski Edmund — Bydgoszcz. 
Nowodworska 45-7. (2549
ZGUBIONO przepustkę 
służbowa PZBM nazwisko 
Marach Stefan. Czerwo­
nego Krzyża 51. (2539
ZGUBIONO książeczkę 
wojskowa, ■wydana trrzez 
WKR Szczecinek, leeity-, 
macie Zw. Energet. Pata­
las Jan. Wierzchowo, now 
Człuchów. (2535

ZGUBIONO DrzeDUstke 
stała, wvdana orzez ZZR 
Bydgoszcz, na nazwisko 
Kunert Agnieszka. (2535
ZGUBIONO kartę mel­
dunkowa na nazwisko Te- 
smer Piotr — Mąkowar­
sko. Dow. Bydgoszcz (2583
ZAGUBIŁEM kartę mel­
dunkowa 12 maia na sta­
cji Inowrocław nr F-V 
15134 Kluczewski Józef — 
Gniewkowo, ui. Toruńska 
22.   (2384k
ZGUBIONO kartę mel­
dunkowa — Ładyńska Le­
okadia — Bydgoszcz ul. 
Toruńska 106-6. (2579
ZGUBIONO kartę rowe­
rowa. zaświadczenia za- 
steocze karty meldunko­
wej. odcinek ankietowy. 
Marek Stefania — Gąski, 
poczta Parchanie (1186
ZGUBIONO kartę mel­
dunkowa nr F/IV/17429 
Kilichowska Anna Byd­
goszcz. (2594
ZAGUBIONO legitymacje 
Zw. Zaw. nr 189994 Jurko­
wski Zygmunt Bydgoszcz.

(2598

Antonina Metek

i

POLSKI l SWATA

Drela 27 maja 1953 r. zmarła po krótkich i ciężkich cierpieniach opa 
traona SaJcramentaml św. nasza kochana, troskliwa matka, teściowa, 
babcia i prababcia śp.

Ostatnią walk)” X 
Mistrzostw Europy 
w boksie stoczyli w 
wadze ciężkiej Polak 
Węgrzyniak (biała 
koszulka) z Soczika- 
sem (ZSRR). Pię­
ściarz radziecki za­
demonstrował wyso­
ką klasę 1 wykazał 
swą bezapelacyjną 
wyższość nad pozo­
stałymi reprezentan­
tami tej kategorii.

Fot. CAF

Po niezbyt szczęśliwym starcie 
naszych pięściarzy w Wiedniu 

‘częstsze stały się głosy krytyki pod 
adresem Polskiego Związku Bokser­
skiego. Mówiono wówczas prosto z 
mostu: Związek zanadto eksploatu­
je zawodników, robiąc z reprezen­
tacyjnej drużyny trupę cyrkową". 
Istotnie w tym czasie polityka 
Związku szła wyłącznie po linii 
sportu wyczynowego. PZB dążył 
wszelkimi siłami do tego aby repre­
zentacja polska uzyskiwała na rin­
gach zagranicznych jak najlepsze 
wyniki. Miało to pomagać naszym 
władzom sanacyjnym przy wprowa­
dzaniu szowinistycznych nastrojów. 
Mało troszczono się o zdrowie za­
wodników, a jeszcze mniej o rezer­
wy, które by mogły zastąpić prze­
męczonych bokserów.

Mecz z Austrią zdziesiątkował 
zmęczonych sezonem reprezentacyj­
nych bokserów. I właśnie w tym 
momencie PZB wpadł na pomysł, 
aby wysłać naszą reprezentację do 
Budapesztu, gdzie w kwietniu miał 
się odbywać czwórmecz b.okserski: 
Węgry. Polska, Bawaria i Czecho­
słowacja. Węgry przygotowyicały 
się do tej wielkiej imprezy już od 
szeregu miesięcy.

W ostatniej niemal chwili PZB 
zorientował się, że nie może wysta­
wić drużyny i odwołał przyjazd. O- 
czywiście tego rodzaju postępek wy­
wołał znów nieprzyjemne komenta­
rze na łamach prasy węgierskiej. 
Węgrzy chcieli już zrezygnować z 
imprezy. PZB zdecydował się jednak 
wysłać do Budapesztu zamiast re­
prezentacyjnej drużyny Polski — 
reprezentację Łodzi.
Łodzianie zostali w ostatniej chwi­

li powiadomieni przez PZB o ko­
nieczności wyjazdu do Budapesztu. 
Zawodnicy mieli zaledwie kilka go­
dzin, oby przyszykować się do pod­
róży. Przybyli w ostatniej minucie 
przed odjazdem pociągu i zdążyli 
nań tylko dzięki uprzejmości dyżur­
nego ruchu, który wstrzymał o kilka

s domu Dudek — przeżywszy l&t 7X, 
Eksportacja zwłok z domu żałoby w Kijewie do kościoła parafialnego 
w Murzynnie odbędzie się w sobotę dnia 30 maja br. © godz. 9.
Msza św. żałobna z wigiliami o godz. 16 — po czym wyprowadzenie 
zwłok na cmentarz parafialny w Murzynnie.
O czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku

SYNOWIE, CÓRKI I RODZINA
(1190

REDAGUJE KOLEGIUM.
WYDAWCA 1 DRUK.: 

SPOŁDZ. „PRASA DE­
MOKRATYCZNA - NO­
WA EPOKA" WARSZA­
WA, — ODDZ. w BYD­
GOSZCZY. CZERW AR­
MII 13-26, TEL 33-41. 33 42 
DRUKARNIA 18-93.

Kijewo, w maju 1933 r. Papier blaty sazet rot. 
mat. kl. VII, 50 g. 94 cm 

EIV-26697

minut odjazd pociągu z Łodzi. Se- 
weryniak i Trzonek spóźnili się jed­
nak na pociąg i okrężnymi drogami 
musieli gonić ekspedycję, którą 
„złapali" dopiero w Katowicach.

Drużynę Łodzi miał zasilić Glon, 
który na dwie godziny przed wyjaz­
dem został zawiadomiony o decyzji 
PZB. Pojechał on okrężną drogą do 
Budapesztu przez Wiedeń i dopiero 
na kilka 
turnieju 
gier.

Jadąc
w wagonie przez 24 godziny. Wia­
domość o wyjaździe na Węgry za­
skoczyła go najzupełniej. Był bez 
treningu a co za tym idzie — nie 
posiadał przepisowej wagi. Aby więc 
osiągnąć limit, przez cały czas pod­
róży do Budapesztu karmił się je­
dynie pastylkami miętowymi... Wy­
głodniały przyjeżdża do stolicy Wę­
gier. Natychmiast idzie do wagi. 
Okazuje się, że ma jeszcze 
kilo ponad limit koguciej, 
natychmiast wziąć gorącą 
w której moczy się przez 45 
Po wannie leży w łóżku 
trzy godziny okryty stertą
O godzinie 8.30 osiąga wreszcie li­
mit. Wówczas dopiero zjada kilka 
porcji parówek, popija lemoniadą 
i wchodzi na ring.

Podobne męczarnie przebył rów­
nież Seweryniak, który nie był przy 
gotowany do turnieju i miał dużą 
nadwagę.

Mimo tych wszystkich przeciwno­
ści polscy bokserzy zdobyli się na 
wielki wysiłek. Zajęli oni w tur­
nieju drugie miejsce, bijąc repre­
zentację Bawarii 9:7, a przegrywa­
jąc z Węgrami 4:12.

godzin przed rozpoczęciem 
stawił się w stolicy Wę-

okrężną drogą pozostawał

półtora 
Trzeba 
kąpiel, 
minut.
przez 

koców.

w Antwerpii to czasie Igrzysk Olim­
pijskich srebrny medal, a dwa lata 
później stal się zawodowcem: ogó­
łem stoczył ok. 400 walk. Przez pe­
wien czas był trenerem Związku
Włoskiego i przyszykował drużynę 
Italii na Olimpiadę w Amsterdamie 
(1928 r.).

Włoch był niewątpliwie dobrym 
trenerem i nauczył wiele naszych 
bokserów. Nie był jednak należycie 
wykorzystany przez Polski Związek 
Bokserski. Garzena był człowiekiem 
uczciwym i bardzo go bolało, że PZB 
nie interesuje się jego pracą.
Szybko zorientował się w stosun­
kach, panujących w pięściarstwie 
polskim.

  W sanacyjnej Polsce marnowano 
mecz z reprezentacją Pieniądze publiczne, obsadzając kie­

rownicze stanowiska w związkach 
sportowych ludźmi, którzy mieli na 
względzie tylko własne zaszczyty. 
Kulisy łatwo można było poznać: 
starano się dostać do zarządu związ­
ku, bo w PZB było wiele okazji na 
bezpłatne wycieczki za granicę... w 
charakterze opiekuna drużyny. Przed 
każdym meczem międzypaństwowym 
kłócono się kto wyjedzie, robiono 
wzajemne intrygi.

Marnowano grosz publiczny na 
każdym kroku — jak to widać na 
przykładzie Garzeny, z którego wie-.- 
dzy miała korzystać cała Polska — 
a tymczasem wskutek nieudolności 
związku i władz nadrzędnych działo 
się zupełnie inaczej.

— W Polsce macie doskonały ma­
teriał bokserski — mówił mi często 
Włoch — niejeden Polak mógłby być 
mistrzem świata, gdyby nie brak 
dyscypliny, a przede wszystkim wy­
trwałości w treningu.

Najlepiej poznałem bokserów 
lózkich. Jest to doskonały element 
— odporny i ambitny, rekrutujący 
się z mas robotniczych. Po tych 
chłopcach widać, że twarde życie i 
przeciwności losu nauczyły ich wi®» 
le. (Ciąg dalszy nastąpi)

Z Czechosłowakami Polacy nie 
spotkali się, ponieważ ci z niewia­
domych powodów wcześniej wyje­
chali z Budapesztu. Mówiono wów­
czas, że nie chcą się spotkać z Po­
lakami. Ale takie twierdzenie wy­
doje się dziwne, gdyż w czasie tur­
nieju trwały pomyślne pertraktacje 
zmierzające do złagodzenia konflik­
tu. Pertraktacje te były na najlep­
szej drodze. Zamiast meczu z Cze­
chosłowakami drużyna Łodzi roze­
grała trzeci 1 
Budapesztu, osiągając doskonały wy­
nik 8:8.

Po turnieju budapeszteńskim — 
stanęło przed nami nowe zadanie: 
w czerwcu 1930 r. mają się odbyć w 
Budapeszcie mistrzostwa Europy — 
Polska musi w nich wziąć udział 
i wystawić pełną ósemkę. Moim zda 
niem, mieliśmy już wówczas szanse 
na zajęcie dobrego miejsca w klasy­
fikacji drużynowej. Nie można było 
natomiast marzyć o zdobyciu tytułu 
w turnieju indywidualnym. Druży­
nę trzeba przyszykować metodycznie 
i starannie, nie tak, jak to uczy­
niono przed czwórmeczem.

W czasie czwórmeczu największy 
sukces odnieśli pięściarze łódzcy. 
Było to niewątpliwie wynikiem pra­
cy trenera włoskiego Garzeny — za­
angażowanego przez Polski Zwią­
zek Bokserski. Wioch poświęcał się 
przede wszystkim bokserom łódzkim, 
z niewątpliwą krzywdą dla zawod­
ników innych okręgów.

A dlaczego tak się działo? Odpo­
wiem na to niebawem, przed tym 
jednak chciałbym przedstawić Ed­
warda Garzenę. Był porządny i so­
lidny chłop. Miał za sobą bogatą 
karierę bokserską. W 1920 r. zdobył


